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kto nadeśle trafne rozwiązanie

ą j y z r p s  e i c ś ę z c z s  m y n ż a w d o
Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy następujące nagrody celem zdobycia kljenteli:

Nagroda 1. Motocykl
„ 2. Maszyna do szycia
„ 3. Rower damski lub męski
„ 4-6 A paraty  fotograficzne

7-10 A paraty radjowe

Nagroda 11-14 Gramofony walizkowe 
15-30 Zegarki męskie 
31-40 Obrazy olejne 
41-60 Kasety toaletowe

Prócz tego wiele innych nagród oraz wielką ilość nagr 'd  pocieszenia. Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem 
notarjusza w terminie, o którem zawiadomi się na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie nie ma żadnych zobowiązań. — Roz­
wiązanie należy przesłać odwrotnie załączając ewent. znaczek na odpowiedź którą się w każdym razie otrzymuje. Adresować:

Dom Wysyłkowy „Polonia" Kraków, Wielopole L. 8j2.

T elefon  Biura 10364. ™p> <u>1  *» <&,m s 
m TŁOCZONA 

CIĄGNIONĄ 
•  KARPIÓW KĘDachówkę

T elefon  Fabryczny 12087.

s  MASZYNOWĄ,' 
PUSTAKI 

•  KOMINÓWKĘ (radjały)

S k l m c B .  W a s l ® i i  
W KRAKOWI E,  Plac Szczepański L. 9.

poleca
NASIONA warzywne i kwiatowe

OPRYSKIWACZE do d rzew  o w o co w y ch , 
Środki ch em iczn e  d la  zw a lcza n ia  szkodników  

d rzew  o w o co w y ch  
„N O R N I  n a jsk u teczn ie jsza  trucizna na  

szczu ry  i  n orn ice  
P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  

W Ę Z A  S Z T U C Z N A

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R Q M M

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 

Ceny konkurencyjne.

Sil PS® *at’ 22‘ uczciwy> posiadający dobre 
H tS lW C lScrjj świadectwa ze szkoły powsz. i zawo­
dowej przyjmie posadę lokaja, woźnego, stróża i t. p 
Zgłoszenia do administracji »Roli« pod »stolarz«.

nr  2 1 . narezyiosc pocztowa opłacona gotówną.



RZĄDOWO UPRAWNIONY

BUDOWNICZY
wykonuje wszelkie budlowy oraz plany i kosztorysy 
kościołów, kaplic, budynków mieszkalnych, will, 
budynków gospodarczych, przemysłowych, udziela 

porad technicznych i prawno-budswlanych 
p o  c e m a c ł i  t o a r d s o  p r s y s t ę p m y c l i

ADAM KROGÓLSKI
w r i U  M  a n u L y M a  S «

Zamiejscowym korespondencje odwrotnie załatwia.

na wszystkie dni 
w roku, dzieło 

opracowana 
przez ks. Dra W. 

Galanta, ozdobione 366”ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

hcit i śmierć Pasa Izm .
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w  jednym  komplecie, form at 22X34 cm, 

w ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
IssIfSiS id ? in e i  Pani® ’? (Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str-.IH£96o£ affiilltS. ilustrow ane w oprawie, cena 4 zł 
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla praw nuków , więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa®, Roźnistów, Sfflałop. ul. Sirulyn W. 154

Sztuczną węzę i matki pszczele
dostarcza panisk®  B ra c i S zo stak ó w  w  Z eb rz y d o w ic ac h
6 Śl. Ciesz, po cenach następujących: 1 kg. sztucznej węzy 
dowolnych wymiarów, z czysto pszczelego wosku o ełębokiche 
komórkach 6'50 zł., ponad 5 kg. 6 zł. za 1 kg. Matki pszczel 
od 15 maja do 15 października 1935 r . : rasy kaukazko-mingr 
8 zł. za 1 sztukę, rasy krajowej 6 zł. za 1 sztukę. — Ceny ma 
tek rozumieją się wraz z przesyłką pocztow , za sztuczną wę 
zę loco Zebrzydowice bez opakowania. — Pasieka i wyroby 
nasze zostały odznaczone na wystawach w Cieszynie, Rybniku
7 Bielsku.

S8S8|st®»3S^ 1 M lIS Ś iK f?  »

KONCESJONOW ANE
® m

Ig n acy  Cjrpr«s
ort. $sz®wafejs fi*. TO iSefi. 

wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł.,
I-Iarmonje z wysó wkami “25 zł., w iedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zŁ 

S ite f tś ty .i M#p. 88 sł„ 10 tolap. M) a!., 12 klap. 4i  ał. Ki- 
/Mioitry „,§rg Ronkop" paten t < łańcuszkiem  8 s t ,  niklowy 
p tak i: asigarek słyn. m ark i Enigma fO sL, tasy tw y  pa $ 
i 10 *1, m aszynki do włosów S i 10 złotych. W ysyłka 
pio&msitoim.. Geamik iluetrowamy zegarków i instruTaen.tów 

muayessiyefe darm o i- optotaia.

i

il R® If* “W  ii® Hf51K Stow arzyszeń .
Sb u rzęd ó w  gm innych

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
GWO£DXBE DO PZTANDAROW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższycS eenaefc

JÓZEF MARCZYK SUSIE!*
KrnSS^w, f w .  Yfltiilaiaapi S4 (Samek Bas? BsmęBBBśsl)

Konto B. K. O. K raków  Ń r. 407.948.

99« i « l 2 B © i i S m i i s s
wal. 'MBSw&fflm JM

rozpoczynają się 1 I 15 każdego miesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta nawet z szyciem nieobeznane. Wpisy 
codziennie od 9 do 8 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
Oplata do połowy zniżona.

WIELKI ELUSTHOWAMY
S csn m riU k c

m  ffiSsispsis. @®if sSss - mabnM&h. I s t e

Kawisro 2J®S wpkSMśwr m ś w  w  ałfabstyem ym  po- 
ra^diai, i l  ilustrujg,cych sny, przawidizmialsjfc- 
w$e3la, l i  tfdst kabały słynnej wróżki LenormsaS 
a Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wj- 

m m m niach i  zjawiskach. Afftoaainełe,e*pli! 
wsf-Mssia s kart, z ręki, palca i czoła.

w raz z o p ła tf  pocztow ą 1.88 IŁ

Bezpłatne Prem je!!!
Oprócz wielkiej zniżki cen naszych kompletów, przeznaczy­

liśmy również dla PT. Klijentów zupełnie darmo gotowe ubra­
nia i palta męskie, kołdry watowe, obrusy jedwabne i inne war­
tościowe premje Zaznaczamy, że w każdej paczce musi się znaj­
dować bezpłatna premja.

D la  Pana — ty lk o  za  zł. 9.95 gr. 
wysyłamy: 1 gotowe ubranie męskie w różne ładne wzory od 
N 46—52, 1 koszulę męską dzienną z kołnierzem, 1 parę kale­
sonów, 1 krawat jedwabny, 1 parę skarpetek i 3 chustki do 
nosa. Taki sam komplet tylko z ubraniem w lepszym gatunku 
kosztuje zł. 13-— a z materjału „Bostonu lub „Duiile“ kosztuje 
zł. 20-—

D la P ana — ty lk o  za zł. 9-50 gr.
wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie bardzo modne 
(desenie bielskich kamgarnów) pełnej podwójnej szerokości 146 
cm. 1 pulower męski specjalnie na lato w żakardowe wzory. 
1 parę kalesonów w dobrym gatunku, 1 koszulę męską w dos­
konałym gatunku z satynowem wykończeniem, 1 krawaf jedwa­
bny w najnowsze desenie, 1 parę skarpetek bardzo mocnych 
i 3 chusteczki do nosa z ładnym kolorowym szlakiem. Taki sam 
komplet tylko z materjału „Boston” na eleganckie ubranie mę­
skie kosztuje zł. 13-25 gr.

D la Pawi ty lk o  za zł. 10 70 gr. 
wysyłamy: 4 metry materjału o modnym wyrobie na ładną su­
knię damską, 1 chustkę w modne kraty jesienną lub letnią. 
1 pulower damski bardzo efektowny, 1 parę pantofli damskich 
(podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską długą mada- 
polainu z jedwabnym haftem, 1 parę reform z doskonałego hy- 
kozu, 1 parę pończoch jedwabnych. 1 apaszkę damską jedwa­
bną w śliczne wzory i 3 chusteczki damskie batystowe z jędwa- 
bnemi ząbkami. Taki sam komplet tylko w wyborowym gatun­
ku i z materjałem p. wełnianym na elegancką suknię kosztuje 
zł. 14.51.

©la Gospodyni — tylko za zł. 22*50 gr.
wysyłamy, 1 sztuczkę płótna białego 17 mtr., 2 kołdry pikowe 
na łóżka w żakardowe wzory, 2 dywany na ścianę tkane w pię­
kne obrazy. 2 prześcieradła białe z kantami i 3 ręczniki białe.

D la Po ni i  Fana — ty lk o  za zł, 19 40 gr. 
wysyłamy: 1 gotową suknię damską modnie uszytą z gustownem 
przybraniem (podać rozmiar), 1 gotowe ubranie męskie z mo­
dnego materjału od N. 46—52, 1 pulower damski, ostatnia no­
wość sezonu, 1 koszulę męską dzienną z „Rogóżki”, 1 parę ka­
lesonów z satynowem wykończeniem, 1 koszulę damską w do­
skonałym gatunku, 1 parę reform „elasticanan, lhparę pończoch 
jedwabnych, 1 parę skarpetek jedwabnych, 3 chusteczki męskie 
do nosa i 3 chusteczki damskie batystowe.

Komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. Bez ryzyka. 
O ile towar się nie podoba się zamieniamy lub natychmiast 
zwracamy pieniądze. Adresować:
Firma „P olsk i Towar*4, Łódź, ul. P iłsu d sk iego  44|K.
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LEONARD SOWIŃSKI

(Powieść historyczna).
(C iąg da lszy )

— Jest to pieśń o Sądzie ostatecznym — objaśnił 
przeorowi Chorążyc. — Ułożył ją niewiadomy autor 
w mięszanym, na pół ukraińskim, a na pół cerkie­
wnym, starosłowiańskim  języku. Oczywiście grajek 
nasz przekoszlawił ją tak  dalece, że chociaż pam ię­
tam jej treść, ani połowy z tego, com słyszał, nie 
zrozumiałem.

Żebrak tymczasem znowu się zabrał do nacią­
gania strun.

— Pozwól, ojcze, jeszcze na jedną próbę — 
odezwał się po chwili Chorążyc do przełożonego.

— I owszem, jeżeli ci to sprawi przyjemność, 
ale niech to będzie ostatnia, bo przyznam się, że 
uszy mnie zabolały od śpiewu i skrzypców jego.

Pan Antoni, za pozwoleniem przeora, nalawszy 
drugą czarkę, przystąpił do żebraka.

— Polśku um ijesz? — zapytał go, nie podając 
mu jeszcze do rąk  śliwowicy.

Dziadowi zabłysły oczy, jak u rysia... wyciągnął 
ku czarce obie ręce, jak do ukochanej dzieciny.

— Polśku! polśku!... la sz u ! — powtórzył Cho­
rążyc, kusząc pijaka widokiem trunku, ale nie spie­
sząc się z poczęstunkiem.

— Umhu, u m h u ! — m ruknął dziadzisko potwier­
dzająco.

A! zrozumiał — z uśmiechem zauważył
kusiciel.

I dłużej nie męczył go oczekiwaniem.
— Piśnia konfederaćka 1 — uprzedził grajek 

z ożywieniem, łatwem do zrozumienia po dwóch 
kieliszkach śliwowicy.

I znowu zaczął śpiewać hym n jakiś, widocznie 
polski, gdyż najwięcej z tego języka odzywało się 
w nim wyrazów.

Chociaż Chorążyc w części tylko pochwycić 
zdołał treść jego, a gra i śpiew nie odznaczyły się 
wcale mistrzostwem, jednakże jedno i drugie poru­
szyło go do głębi serca.

— Co to je s t?  — zapytał O. Hyacenta. — Na­
zywał to on „pieśnią konfederacką“, ale nigdy po­
dobnej nie słyszałem przed laty  w Polsce. W pier­
wowzorze musi być ona piękną, a nawet wzniosłą.

— I ja myślę to samo — odrzekł O. Hyacent, 
ocierając ukradkiem  dwie łzy, k tóre spływały mu 
po policzkach.

Przeor, k tóry  zauważył wzruszenie obu słucha­
czy, zapytał o powód jego.

O- Hyacent objaśnił przeorowi szczegółowo, jak 
ich dziwiła sama nazwa pieśni, dająca do zrozumie- 
n ia , że ją śpiewano w obozach konfederackich, 
o czemby przecież oni, szlachta polska, powinni byli 
wiedzieć lepiej ad jakiegoś włóczęgi.

W przeciągu ostatnich dwóch wieków, konfede- 
racyj w Polsce było niemało, żadna jednak, o ile im 
jednak wiadomo, nie miała swej pieśni bojowej, która 
byłaby rozpowszechnioną i przez tradycję, lub pisma 
przechowaną. W zruszenie zaś ich łatwo wytłómaczyć 
się daje przez to, że pieśń owa, choć szpetnie po­
kaleczona, potrąciła najświętsze uczucia ich narodowe.

Przeor ciekawy był wiedzieć, jakie jest znacze- 
czenie konfederacyj polskich. Na zapytanie jego w tym 
względzie, odpowiedział Chorążyc, że jest to legalne 
śprzysiężenie narodu* zawiązywane w widokach do­

pięcia jakiegokolwiek celu społecznej, lub politycznej 
na tu ry ; że wobec związania tego rodzaju, wszystkie 
władze Rzeczypospolitej tracą swoją powagę, sejm 
naw et funkcjonować przestaje, albo przybiera sam 
charakter konfederacyjny, zrzekając się najdroższego 
praw a swojego liberum veto...

— Poczekaj, poczekaj — przerw ał przeor —
. wszak coś podobnego od tego, co mówisz i teraz
odbywa się w Polsce. Naród wasz podzielił się na 
dwa stronnictwa, królewskie i narodowe. To ostatnie 
byłoby silniejszem, tem bardziej, że broni religji ka. 
tolickiej i niepodległości kraju, gdyby nie interwencja 
■Rosji, która wprowadziła wojska swoje w wasze gra­
nice w celu posiłkowania króla. Wojna trw a już lat 
kilka i pustoszy kraj cały. Otóż przypominam sobie, 
że ci, którzy walczą w obronie wiary i spraw y naro­
dowej, nazywają się konfederatam i i że związek ich 
powstał na Podolu, w m iasteczku Bar. Pamiętam tę 
nazwę dlatego, że i my we Włoszech mamy tegoż 
nazwiska miasto, niegdyś stolicę księstwa osobnego, 
które należało nawet do waszej królowej Bony.

— Nic nie wiedzieliśmy o tem  — rzekł O. Hya­
cent z niezwykłem w zruszeniem , które podzielał 
i Chorążyc w silniejszem jeszcze stopniu.

— A jakże mogliście wiedzieć ? — odrzekł przeor 
z uśmiechem. — My tu polityką braciom bawić się 
nie pozwalamy, co nie przeszkadza znowu, ażeby

. starsi nie wiedzieli, co się dzieje na świecie. Ale, 
ale — dodał z niechęcią — po co ten  dziad siedzi 
tu  jeszcze?... niech rusza z Bogiem... dosyć już mie­
liśmy jego śpiewu.

Mówiąc to, wydobył z szufladki stołu kilka mo­
net i wręczył je żebrakowi, dając mu znak, ażeby 
się wynosił, co też ten wykonał, zataczając się po 
sporej porcji śliwowicy.

Ażeby skończyć z potwornym śpiewakiem, po- j 
wiemy na tem  miejscu, że w kilka miesięcy później 
doszła wieść do klasztoru, jakoby to był głośny 
z rozbojów hajdamak, W asyl Borodacz i że pojmany 
w Jassach, doczekał się godniejszych zasług zapłaty 
na palu, czy na szubienicy...

Wiadomość o wojnie, srożącej się w Polsce, 
tudzież o konfederacji, zawiązanej w rodzinnych 
stronach Chorążyca, wywarła nań. wstrząsające wra­
żenie... przemówiło w nim serce patrjoty.

— A więc tam, u nas, krew  się leje?  -  były 
jego pierwsze wyrazy do O. Hyacenta po wyjściu 
z celi przeora.

— I obficie, jak widać odrzekł posępnie sta­
rzec. — Dobra spraw a potrzebuje tam  rąk, któreby 
dzielnie szablą władać umiały.

Było to widocznie „argum entum  ad hominem".
— Gdybym był młodszym i niezwiązanym ślu­

bami zakonnemi ciągnął dalej O. Hyacent — wo­
lałbym zamiast różańca, przypasać szablę do boku.

Insynuacja była jeszcze wyraźniejszą. Chorążyc 
milczał.

— W racaj, bracie, do kraju, tam twoje miejsce, 
Panu Bogu nietylko kropidłem służyć można.

I pan Antoni zapewne myślał w tej chwili o kro­
pidle, ale nie z włosów, nie odzywał się jednak, lecz 
pożegnawszy O. Hyacenta, udał się na poszukiwanie 
Semena.

Znalazł go w stajni, opatrującego opasłe konie 
kwestarskie.

— Widać, że dobrze ci tutaj, Semenie — odez­
wał się doń żartobliwie — żyjesz, tłuściejesz...

Semen machnął ręką z niechęcią.
— Licha tam dobrze;., człowiek wypasa się tylko,
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jak te koniska... Wolałbym ja schudnąć, a wyrwać 
się z tych murów gdzieś w step, albo w lasy. Panu 
widać i straw a tutejsza nie służy.; zmizerniał pan, 
zbladł, aż przykro patrzeć.

— A wiesz, co u nas się dzieje?... wojna... dziś 
od przeora dowiedziałem się o tem.

— E c h ! bodajby to szabelką udało się pomachać.
— Alboż ty um iesz?
— Alboż to święci garnki lep ią?
— A więc chciałbyś wracać do swoich ?
— Choćby dziś — odpowiedział Semen z gestem 

energicznym.
— Poczekaj... może i przyjdzie do tego.
— Ej! czy pań tylko nie żartuje ze m nie?
I uśmiech niewypowiedzianej błogości, rozszerzył 

mu usta ledwie że nie do uszu.
— A  po cobym miał żartować?... ja także myślę

0 tem.
— I kiedyż to będzie ?
— Nie dziś, to jutro.
Semen rzucił mu się całować ręce, śmiejąc się

1 płacząc jednocześnie. Z trudnością wymknął się mu 
.Chorążyc.

Do klasztoru zjeżdżali niekiedy kupcy rozmaitej 
narodowości: Serbowie, Węgry, Bułgarowie, Ormia­
nie, Grecy i inni. Sprzedawali oni Ojcom lamę na 
ornaty, wosk, wino, owoce i t. d.

Tego dnia właśnie przyjechało kilku Bułgarów 
z pod Dżurdżewa. Otoczyło ich zaraz koło ciekawych 
i rozpoczęło zapytywać o nowiny z Turcji.

— Turek sposobi się do wojny — rzekł jeden 
z najpoważniejszych kupców. — Już basza ruszczu- 
cki zgromadził ogromne siły. Pewnie go poszlą na 
pierwszy ogień.

— Takiego dziada starego?
— Jakto starego?
— W szak Ibrahim  basza musi mieć lat około 

ośmdziesięciu.
— Ibrahima baszę już djabli wzięli. Na jego 

miejsce jest Izmael basza, mąż lat czterdziestu.
— A cóż się z Ibrahim em  stało?... czy umarł 

ten zbój ?
— Padyszach przysłał mu podarek, na który 

oddawna zasłużył... sznurek jedwabny.
— I za cóż to ?
— Złupił i zamordował jednego Mołdawianina, 

niezmiernie bogatego i zapomniał podzielić się zdo­
byczą z tymi, którym  także należała się dola. Sobie 
jfednemu zagarnął skarby ogromne, tabun prześlicznych- 
koni i w dodatku córkę zamordowanego, niezmiernie 
piękną dziewczynę.

—- I cóż się stało z . tym  łupem ?’ — zapytał 
Chorążyc, który całego opowiadania słuchał z gorącz­
kowo bijącem sercem.

— A cóż miało się stać?... część skarbów i po­
śledniejsze konie zabrał Izmael basza sobie, a resztę 
odesłał do Stambułu.

— Czy Mołdawiankę odesłał ?
— Rozumie się... razem  z najpiękniejszemi kwia­

tami z harem u Ibrahima. Na takie klejnoty w Stam­
bule najwięcej się łaszą.

— Czy wiesz o tem z pewnością ? — znowu 
zapytał Chorążyc ku wielkiemu zgorszeniu mnichów, 
którzy nie mogli zrozumieć takiej ciekawości braciszka.

— Cały Ruszczuk wie o tem — odpowiedział 
flegmatycznie kupiec.

Chorążyc nie słuchał więcej opowiadań Bułgara 
i usunął się do swej celi.

— Po dwakroć skalana, a może i więcej — my­

ślał z dziwnem uczuciem w sercu, w którym  z lgo - 
ryczą i gniewem łączył się żal a może i odrobina 
miłości. — Na zawsze stracona dla mnie. Potrzeba 
uciec od niej jak najdalej i starać się zapomnieć... 
zapom nieć!

Nie zwlekając, udał się Chorążyc do celi O. Hy- 
acenta, ażeby go zawiadomić o postanowieniu swojem 
opuszczenia klasztoru.

— Domyślam się, z czem przychodzisz — odez­
wał się starzec, spostrzegłszy badawczem okiem pe­
wne zakłopotanie w wyrazie twarzy jego. — Posta­
nowiłeś wrócić do kraju... wszak praw da?

— Tak, drogi ojcze, ale nie m og : przezwyciężyć 
w sobie uczucia wstydu, że nie wytrwałem w raz 
powziętym zamiarze. Dlatego przedtem, niż poproszę 
księdza przeora o błogosławieństwo, prosiłbym ciebie, 
ażebyś go uprzedził o pobudkach, które mnie znie­
walają do zrzeczenia się ślubów zakonnych, a przy­
najmniej do odłożenia ich na czas dalszy. Lękam się 
nagany jego i gniewu.

— Próżne są obawy twoje... Pewny jestem, że 
owszem pochwali ciebie. Sprawie Bożej nietylko 
w klasztorze służyć można. Gotujesz się walczyć 
pod chorągwią Marji Panny i Jej Syna, a może i! krew 
przelać w ich sprawie. Większa to może zasługa 
w obliczu Pana, niż nasze modlitwy i posty. A więc 
spiesz, gdzie powołuje ciebie natchnienie, wolne od 
samolubnych żądz i widoków. Zgodnie jednak z żą­
daniem twojem uprzedzę przeora. I kiedyż opuścić 
nas zam ierzasz?

— Pragnąłbym  jutro... po co odkładać?
— Masz słuszność... Chociaż bolesną mi będzie 

rozłąka z tobą, bo pokochałem cię, jak syna, ale wiesz, 
że sam ci wskazywałem drogę, na którą zdecydowa­
łeś się wstąpić obecnie. W tej chwili idę do przeora, 
poczekaj tu na mnie.

Nie przeszło pół godziny, a O. Hyacent był już 
z powrotem.

— Bądź dobrej myśli! — zawołał od progu. — 
Ksiądz przeor pochwala twój zamiar i cieszy się 
z niego. Idź do niego... chce mówić z tobą.

— Mój s y n u ! -— rzekł przeor na wstępie, kiedy 
Chorążyc stanął przed nim — błogosławię postano­
wieniu twemu, bo i ono ma na celu chwałę Bożą. 
Słyszałem, że rycerstwo wasze niegdyś przed każdą 
potrzebą śpiewało hym n na cześć Bogarodzicy. Bo­
dajby i teraz hasłem waszem było „Jezus! M arja!“ 
a potem dopiero „Ojczyzna!" Jedno z drugiem się 
godzi.

Chorążyc przypadł mu do stóp i otrzymał sto ­
sowne błogosławieństwo.

— Jutro  wysyłam jednego z braci do Suczawy 
i dalej aż do Seretu w interesach klasztoru. Możecie 
się z^nim zabrać, a tam już i do Chocimia niedaleko. 
Piesza wędrówka byłaby dla was uciążliwą.

Chorążyc dziękował, całując ręce kapłana. W końcu 
ten dodał:

— Czy jesteś'zaopatrzony w pieniądze? Słysza­
łem o krzywdzie, jaką ci wyrządzono, dlatego zapy­
tuję o to.

— Spodziewam się, że dla nas dwóch wystarczy 
na drogę do Kamieńca.

— Nie bardzo się spuszczaj na to... zapas nie 
zaszkodzi.

Mówiąc to, wydobył z biurka spory rulonik.
— Oto masz pięćdziesiąt dukatów. Nie wzdra­

gaj się... daję ci je, jako żołnierzowi Chrystusowemu. 
Jest to zasiłek ofiarny od naszego zgromadzenia dla 
spraw y waszej, k tóra jest sprawą wiary katolickiej!.,.
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To, co ci pozostanie po dotarcia do kresu podróży, 
złożysz w ręce pierwszego regim entarza na rzecz 
publiczną. Jutro wyjedziecie po pierwszej mszy, którą 
odprawię na intencję waszą, ale przedtem  spodzie­
wam się, że odbędziecie spowiedź i zasilicie się Chle­
bem anielskim.

Chorążyc pospieszył zawiadomić Sem ena o ju ­
trzejszej podróży. Nie potrzebujem y dodawać, że ten 
nie posiadał się z radości.

W szystko się stało według rozporządzeń przeora. 
Nazajutrz po spowiedzi i nabożeństwie, po rzewnem 
pożegnaniu się z O. Hyacentym i bracią, Chorążyc 
i Semen wsiedli do bryczki węgierskiej, obficie nała­
dowanej podróżnemi zapasami wszelkiego rodzaju 
i w towarzystwie wesołego Ojca Paschalisa, ruszyli 
lekkim truchtem  po drodze do Suczawy,

XXII.
W parę tygodni po opisanych wypadkach, po­

między Zwańcem i Kamieńcem, dwaj wędrowcy prze­
dzierali się koło północy przez gęsty las, k tóry jeszcze 
podówczas rozrastał się w tam tem  miejscu, rzadko 
kiedy tknięty siekierą i służący bezpiecznym przy­
tułkiem, nietylko dla drobnego zwierza, ale i dla 
rogaczów i dzików, nie mówiąc już o najszkodliw­
szych dla osad ludzkich wilkach. Zdarzały się też 
tam inne drapieżne istoty, bandy włóczęgów pogra­
nicznych i zbójców, postrach okolic bliskich i dal-
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szych; były to po większej części szczątki rozbite, 
już , ale niewytępionej do szczętu hajdamaczyznyj 
zasilane przeważnie przez cyganów multańskich.

Użyliśmy słowa „przedzierali się“, ponieważ po­
dróżni nasi nie szli po wąskiej i kamienistej drodze, 
wiodącej do Kamieńca, ale trzymali się tylko jej kie­
runku, przekładając przyległe jej zarośla, tak, że 
w podróżnych, których nie było tam  zresztą o tej 
porze, mogli niezbyt przychylnie budzić dla siebie 
przypuszczenia, tem  bardziej, że pomimo włościań­
skiego ubioru obaj uzbrojeni byli w krótkie rusznice, 
Obaj byli słuszni i jak z głosów wnosić wypadało, 
młodsi.

— Otóż to mi las! — odezwał się jeden z od­
cieniem szyderstw a w głosie -  dębina, gdzieniegdzie 
buk na pół spróchniały, brzozy, leszczyna, graby, 
a nawet tarnina i jarzębina. Czy to takie lasy w Piń- 
szczyźnie? tu  tylko na jagody chodzić można.

— A jednak tyś lepiej dawał sobie radę w pusz­
czach litewskich, niż tutaj. Policz, ile to szmat po­
gubiłeś już tu ze świtki swojej i spodni, a skórę masz 
podrapaną, jak nieboskie stworzenie. Pilnuj się tylko, 
ażeby ci z rusznicą krzaki te, sztuki niedobrej nie 
wypłatały. Jak  huknie, może nieproszonego gościa 
sprow adzić: zbójców, albo straż pograniczną, a wiesz 
że do Kamieńca wejść musimy koniecznie, ażeby się 
wprost udać do kom endanta twierdzy.

_— A czy my do niego wybrali się w goście?.., 
zdaje się, że na wojenkę...

— Cóż robić, mój kochany ! — reflektował go 
starszy towarzysz — konfederatów  nigdzie tu  nie 
m a .. przenieśli się gdzieś aż nad Wisłę. Podobno 
krucho koło nich. Jedyna moja nadzieja w generale 
de Witte. Ma to być człowiek bardzo zacny. Parnię- 
taj tylko dobrze rolę swoją. Jesteś sierotą bez rodu, 
Uciekłeś w dzieciństwie od dziada żebraka, który 
okrutnie obchodził się z tobą. Zabłąkałeś się, sam 
nie wiesz jak, aż na Wołoszczyznę, gdzie ja cię 
przydybałem  sześcioletnie dziecko i wziąłem sobie 
do usług, a później uczyłem różnych rzeczy. Dziad 
nazywał ciebie Semenem, a potem dano tobie prze- 
zwiskóuLacha. Nic więcej o sobie nie wiesz. Rozumiesz? 
_________________ (Ciąg dalszy nastąpi).

W |dniu  10 maja 1910 r. odbyła' się koronacja króla 
angielskiego Jerzego V. Zdjęcie przedstawia parę kró­

lewską bezpośrednio po koronacji.

M odlitwa oracza.
O, Panie! Znojem mych godzin wrzyna się^pług wSziemię, 
W tę ziemię, w której znak Twej Mocy drzemie... “
Co jasno zielonym łanem się rozkwita 
W zagon pod wiatrem falujący żyta...
O, Panie! Tyś Mocny! Mocniejszy odemnie,
Choć cichy, jak łany te moje... bezdennie...
A wonnyś, jak latem w rozkwicie rumianki,
A jasny, jak słońce w lipcowe poranki...
O, Panie! Gdy sieję, myślę se w zadumie,
Ze kiedyś dla Ciebie będą łauy szumieć I 
Ze potem... w przed wieczór, przy razowym chlebie 
Będą me wargi cicho wielbić Ciebie...
...Ześ mi nieraz słonkiem suszył pot na czole,
Gdym pługiem orał moje płonę pole...
...I żeś błogosławił pługowi i rękom,
Ze posiać mogły łan zboża z udręką...
I żeś mnie widział, kiedym rzucał ziarno 
W mą rolę niedobrą, jałową i skalną..
— O, Panie! Dzięki Ci za ten strzęp ugora,
Ze mam co w znoju, w pocie czoła orać...
Dzięki Ci, Panie za tę płoną ziemię,
Tę ziemię, w której Moc Twa Wielka drzemie...

Jacek M, Orlik.



Jubileusz króla angielskiego

W dnin 6 maja b. r. rozpoczęły się w Anglji 
uroczystości z okazji 25-lecia wstąpienia na tron an­
gielskiego króla Jerzego V.

Król Jerzy  V., król Wielkiej Brytanji, Irlandji 
i brytyjskich dominiów po drugiej stronie mórz, ce­
sarz Indyj, włada obszarami od wysp Szetlandzkich 
po kraj skw aru słonecznego w Indjach, bezwodnych 
puszcz Australji a także w bezbrzeżnej krainie rów­
nin Kanady. Nikt drugi w świecie pozornie nie roz­
porządza takiemi zasobami siły i władzy. W uroczy­
stościach jubileuszowych odbiera on hołd od najwię- 
większej w świecie liczby królów, maharadżów, u- 
dzielnych władców ludzi białych i kolorowych. Mi- 
łjony tego m rowia ludzkiego, wszyscy właściwie tyl­
ko jemu podlegają:

A jednak człowiek ten jest sam cichym i skrom­
nym, zwyczajnym, w zaciszu żyjącym monarchą, po­
stacią jakby drugoplanową. Odnosi się wrażenie, że 
na ten niekończący się szereg wystawnych uroczy­
stości zgodził się wbrew swemu życzeniu nie z wła 
snej potrzeby lecz jedynie i wyłącznie ze względu 
na interes państwa.

Korony wielkobrytyjskiej nie otrzymał „w koły­
sce", gdy w dniu 3 lipca 1865 roku ujrzał światło 
dzienne. Następcą tropu też nie był. Dopiero gdy

zmarł jego starszy b ra t Albert Wiktor, a on pozostał 
przy życiu jako jedyny syn Edwarda VII, wówczas 
dopiero zdać sobie mógł sprawę z tego, jakie czeka­
ją go obowiązki i jak się do nich przygotować nale­
ży przez poznanie przyszłych ziem swego władztwa. 
Ożeniony z księżniczką W iktorją jest ojcem czterech 
synów. Tron po śmierci ojca swego Edwarda VII objął 
w 1910 r.

Unikając rozgłosu król Jerzy V. chętnie pozosta­
je jakby w cieniu. Na zewnątrz mało się wie o jego 
wpływie. W milczeniu śledzi sprawy państwa, a wia- 
domem jest, że czyni to bystro i dokładnie.

Z okazji uroczystości jubileuszowych zjechały do 
Londynu niezliczone tłum y publiczności i zapełniły 
główne ulice Londynu, zwłaszcza te, przez które prze­
chodził pochód. Obliczają, że na tych kilku ulicach 
zgromadziło się zgórą 2 miljony ludzi, oglądając uro­
czyste dekoracje, które zdobią ulice Londynu, który 
spraw ia nieopisanie uroczyste wrażenie. Na przestrze­
ni kilkunastu mil wszystko jest udekorowane i tonie 
poprostu w powodzi barw nych kolorów, girland kwia­
tów i sztandarów. Wzdłuż ulic, którem i przechodził 
orszak królewski od wczesnego rana stały tłumy lu­
dzi, wyczekując od kilku godzin przejścia orszaku. 
We wszystkich większych oknach wystawowych zbu-



dowano ogromną ilość trybun dla publiczności, na króla i królowej trw ały wzdłuż całej drogi aż do ka-
których miejsca w cenie od 60 do 150 zł. za osobę tedry  św. Pawła.
zostały zaraz rozsprzedane, a dochód z nich przezna- W następnych czterech karocach znajdowała się
czony na rozbudowę szpitali londyńskich. Miejsc na świta królewska. Specjalną uwagę zwracały barwne 
trybunach obliczono 200.000. bogate stroje gwardji indyjskiej z turbanam i, w któ-

W łaściwy orszak królewski rozpoczęła poprze- rych iskrzyły się brylanty. Jako honorowi adjutanci
dzana przez eskortę konnej gwardji królewskiej, ro- byli przydzieleni do osoby króla czterej maharadżo-
dzina księcia Yorku, która w otwartej karocy wyje- wie ż Indyj.
chała z pałacu Buckingham. Widok rodziny księcia Na naszym  obrazku, k tóre jest fotograficznem
Yorku, a w szczególności małych księżniczek, wywo- zdjęciem, widzimy olbrzymie rzesze ludności przed
łał niesłychany entuzjazm tłumów. W drugiej karocy pałacem królewskim Buckingham, oczekującej na or-
jechał Jerzy  książę Kentu i księżna M aryna. Potem szak królewski.
ukazał się bezpośrednio orszak króla i królowej, od- O rozm iarach napływ u lndności do Londynu na
dział konnej artylerji, następnie eskorta dragonów, te uroczystości świadczy fakt, że przyjezdna ludność
huzarów, aż wreszcie słynnych langerów we wspa- nocami obozowała na ulicach i w parkach londyń-
niałych barwnych, skrzących się złotem i srebrem  skich. W tłumie podczas śccisku jaki wytworzyła lu-
m undurach. Za tą  malowniczą eskortą ukazali się dność zanotowano kilka wypadków śmierci. Zemdla-
w złoconej karocy król i królowa witani entuzjasty- ło przeszło 7 tysięcy osób. Wiele też osób odwiezio-
cznemi okrzykami tłumów. W iwaty i okrzyki na cześć no do szpitąla.
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— Widzis Franka, ten jest piękny, kto jest do 
bry, bo ino dobroć cyni cłeka pięknym.

Takie to było gadanie z ksiendzem plebanem 
i Frankom, com słysała i tak se myślałam, ze jak mi 
ino przyjdzie kiedy, co daj Panie Boże jaknajprędzy, 
iść za jakiego chłopa, to niech se ta będzie brzydki, 
niechby ta juz był i ten niedorajda Maciek, byle był 
bo jak będzie brzyćki to będzie dobry, a jak będzie 
dobry to mu juz ni można gadać, ze jest brzyćki.

Jedno strapienie jakie mnie molestuje to zeby 
se późni ino gardzieli gorzałecką nie zaliwał i zeby 
tyle nie zarł. Powiadam wam jak śniada to zezrłby 
caluśką miskę ziemniaków i caluśką miskę zuru, a na 
obiad tez caluśką miskę ziemniaków i caluśką miskę 

_ zuru i na odwyrtkę caluśką miskę zuru i caluśką
W niedziele — to^se ta  ide i ide ale nie do / miskę ziemniaków. A teraz jak taki kryzys, to skąd

karćm y — jakto"chłopocyska>obiom, inom se sła na tu nabrać? — Pan prefesor zrobił nam na zebraniu
zebranie „Koła Młodzieży* co to niedowno -  aku- „Koła Młodzieży* łokrutecną kontetność. Cytoł nam
ratecek wtedy zesłego roku, co to u Kaspra kurcęta tego pana. co to wielgoim szwedzkom nagrodę do-
się wykłuły — zawiązało się. Ide koło karćm iska stoł za śwoją książkę, co to o chłopak polskich pisał,
a tu  w sieni • strasno harabutka. Spoźrałam, a to a zwie się Reymont. R e ty ! - jak zmyślnie o weselu
Majcher z Majchrowom tak  sie swarzyli. Słysałam starego Boryny opisane. A wiele tam fantazje majom 
jak M ajcher wołał: ci chłopi lipeccy, jak se uni hasajom  i podśpiewu-

A tybyś sie ino stroiła, a na smaty dawała a ze jom, takusinko jak my, z takom breweryjom  w Psi
mnie strzem py wisom. _ Wólce hulamy. Jesce więcej kawałków nam pan pre-

— Ty se podrutuj — wołała Majchrowa — a nie fesór cytoł z tej książki Reymonta, az mnie w ławce
chlej gorzały, a nie kurz, to nie bedzies piniendzy cogik podnosiło, aż mi gorącka biła na licka, ze ta
z dymem puscoł. Zato bedzies miał piknę ubranie, tak  potrafił- wsyćko dokumentnie łopisać. I ze akm

Znowu se ta ide koło plebanje, za mną drypto ratecek o ta wsiowska dola tym panom zagranicnym
Franka, co to w zesłe żniwa wydała się za Bartka tak  sie uzdała i nas polski pisarz wyloz na sam
Bzdurałe. Oko miała zawiązane i jesce go renkom  wierzch jak łoliwa, a Francus, Niemiec i jak sie tam
trzym ała! jesce przezywajom, byli na spodku. Juści, ze ta  Pan

— F ranka! — a co ci sie to stało — spytał sie Bóg dał Reymontowi okropecnie, m ądrą głowę, ale
jej ksiondz probosc. cyby potrafił napisać o takich chłopach, kieby ich

— Q mój jegom ościcku— skoda nawet gadać— nie było? Nijak by nie potrafił. Lotego wielguśne 
dyć to mnie mój Bartek tak  pocęstowal... niechże go honory idą na niego, ale na nas tez. Bo my nie cia-
las trz a śn ie ! O mało co łoka mi nie wybił. uiajdy som, ale chłopi, jakich nie znajdzie na caluś-

— Skoda cie Franka — pado ksiąndz p leban ,— kim świecie. Ze my sie tą casem pośturcham y w karc-
ale bo widzis gadałem ci, nie wydaj się za tego mie cy na weselu i casem ta jak gardziel boli po-
hulake Bartka ino za Jędrka Wlazka. Pamiętos coś sm arujem y ją gorzałeckom — to jesce nie wsyćko —
mi wtedy pedziała? Gadałaś: bo o tem nikt nie wie, ale to, ze my chłopy z fan-

— Bartek jest pikny, Jędrek  jest brzydki, a ja tazją, harujem y na nasej polskiej ziemi jak woły
potrzebuje tez coś i dla oka przyjemnego. i trzym ać ją tak  łostro bedziemy w nasych renkacb,

— No w idzis! -  teraz juz mas dla łoka, a może ze nam i nikt nie wydrze. Mógłby ino przyle Mo-
wnet bedzies mieć dla drugiego łoka. A nie gada- skal abo Niemiec, — padom wam, ze nie dostanie,
łem c i?  jagem Kaśka, tak  nie dostanie, ani sam djabeł nie

A juścić jegumościniu, ale cy ja ta wiedziała, że dostanie, póki sile w garści mam i garnek z wrzącą
tak bedzie. wodą na blasze.



PODIÓI P© M 1IKICH l l l i i l l ,
In d je  W schodnie  IV. . Dlatego też w Indjach żyje około dziesięć miljo-

Lasy w Indjach Wschodnich obfitują w wielką nów wdów, z których wiele utraciło swych mężów
ilość różnego dzikiego zwierza." Indje Wschodnie ob- w czwartym lub piątym roku życia, i odtąd skazane
fitują też w wielką ilość najróżnorodniejszego prze- są na staropanieństwo. Ileż to dziwactw nie wymyśla

pogaństwo, by tylko doprowadzić biedne dusze do 
zguby !...

Pewien mały chłopiec zaczął raz płakać w szkole.
— Cóż ci to ? — zapytał się go Jezuita..— Cze­

mu płaczesz?
— Moja żona jest chora!
I uwolniono go na jeden dzień od nauki, by po­

szedł pielęgnować w chorobie małą swą małżonkę.
By jasno pojąć całą ohydę i całą okropność po­

gaństwa, trzeba mu się zbliska przypatrzeć i trzeba 
je poznać gruntownie. My je zazwyczaj znamy o ty­
le, o ile je opiewają poeci; znamy je przystrojone 
w cudną szatę fantazji i uwieńczone kwiatami. To 
tylko złudzenie. By poznać je prawdziwie, trzeba je 
widzieć, jak ono wygląda odarte z tej poetycznej o- 
krasy, a wówczas niejeden może i zadrży.

Z okna mojego pokoju — pisze podróżnik — 
widzę „wieże milczenia" (a zasługują one zupełnie 
na tę nazwę), na które Parsowie zanoszą ciała zmar­
łych, by je oddać na pastwę sępów. I oto znowu in­
na szkarada pogaństwa, co nakazuje, rzucać na po­
żarcie ciała tych, których kochaliśmy i których je- 
szcze kochamy, tym plugawym, obrzydłym ptakom 

ślicznego p tac tw a; są tam przepiękne niebieskie kra- jub pajjd je w piecach!
ski, długoogoniaste żałobniki, które tu są bardzo po- Trudno sobie wyobrazić do jakiego stopnia do-
spolite, _ całe chmary papug zielonych z fioletowymi chodzi u pogan Indyj ogłUpienie i zupełne wyrzecze-
czubami, duże i małe kolibry o zielonem i żółtem nje g]-ę g0dn0ści własnej; najobrzydliwsze rzeczy u-
upierzeniu, a z drapieżnych ptaków daje się zauwa- 7ywane są prZy obrzędach religijnych. Pominąwszy
żyć dużo sępów, które też w stadach owiec dokliwe już haniebne jch bałwany, przerażająco brzydkie,
wyrządzają szkody. Często się zdarza, że pasterz, w p0Sj;awacb nieprzyzwoitych, z których zrobili sobie
wracający z trzodą do domu, przychodzi bardzo po- bogóWj wystarczy przytoczyć tu pewien szczegół. Gdy
kaleczony, jest to bowiem oznaką zażartej walki, ro- Hindus jest już bliskim śmierci, prżyprowadzają mu...
zegranej między nim a drapieżnym  sępem. Były tez krowęj a jeżeli umrze, trzymając oboma rękami ogon
wypadki, że mały, samotny pasterz w obronie swej tegQ zwierzęcia, wtedy dusza jego idzie do raju. Je-
trzody padł pod razam i kilku sępich dziobów i szpo- -eli zaś n jeszczęśliwy nie jest na tyle bogatym, by
nów, zatopionych w ciele pasterza. _ się zdobyć na podobny zbytek w godzinie śmierci,

W Indjach Wschodnich panuje zwyczaj kojarze­
nia małżeństw nieletnich. Zdziwiłem si niezmiernie — 
pisze nasz podróżnik — że wielu z dzieciaków', któ­
rych widziałem dokazujących na dziedzińcu było już 
żonatych. Dzieci - chłopcy gdy mają trzy  łata, matki 
ich uważają sobie za obowiązek wyszukać im żonę.
Odbywa się wesele przy odgłosie „gongów" i „tam- 
tamów", a potem nie widzą już swej żony aż do 
dnia, w którym  są pełnoletni. Ma to być, jak mówią, 
tama przeciw niem oralności; ale w każdym razie za­
bawne to widzieć, jak ci nieletni mężowie grają w pił­
kę lub bawią się „sznurem". „Sznur" jest to ulubio­
na ich zabawa, która się tak  odbywa: Bierze się 
sznur o długości kilku metrów, a taka sama liczba 
chłopców ujmuje go za jeden jak i za drugi koniec, 
następnie ciągnie go co sił w obie przeciwne strony.
Która parja nie może utrzym ać sznura i upada, ha 
ziemię, ta uznaje się za zwyciężoną.

Z drugiej znów strony małżeństwa te zawierane 
w dzieciństwie mają jedną bardzo ujem ną stronę.
Według praw krajowych, wdowa nie może wyjść po­
wtórnie za mąż. Jeżeli cywilizacja i kodeks’ nie do- natenczas kładą na ziemi ^matę, skrapiają ją odcho-
zwala jej — jak pierwej bywało — spalić się żyw- darni krowiemi i biedak ostatnie tchnienie wydaje na
cem na stosie, to i tak, chociażby się zgodziła na tem obrzydliwem' posłaniu. Co za straszne upokorze-
powtórne zamążpójście, naraziłaby się przez to na nie człowieka i co za ogłupienie ! Ale to właśnie uada-
ogólną pogardę i nienawiść, Co za nieszczęśliwy los je m o c  i s i ł ę  p o g a ń s t w u .  B e z  t e g o  nie m o g ł o b y  istnieć.
tych istot! (Ciąg dal&ay nastąpi).
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Śpiewak — nie śpiewak.
(Wesoła przygoda przedwojenna).

I.
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Było to jeszcze przed wojną, kiedy tenorzysta 
jednej mniejszej krakowskiej sceny Balzamino Teroro, 
właściwym imieniem W ładysław Piskorz, dostał we­
zwanie, by w sierpniowych dniach raczył odsłużyć 
cztero-tygodniową służbę wojskową.

Zachmurzyło się czoło młodego tenora. Załamaw­
szy ręce nad głową, poszedł odwiedzić rekw izytora 
tea tru  p. Bakusta by mu wypożyczył z m agazynu 
walizę, tylko na miesiąc. Rekwizytor wskazał mu 
zaraz pierwszy lepszy kuferek. Piskorz nie wziął go, 
bo zdawał się mu zanadto duży, ale natom iast obrał 
sobie inny, zgrabny. Piskorz będąc hędogi i porządny, 
chciał też i ów kuferek przyozdobić nową barwą. 
Dał go natrzeć lakiem znanem u malarzowi teatra l­
nem u Pokusie, który  odnowienie kuferka odkładał 
z dnia na dzień, tak, iż Piskorz w dniu odjazdu na 
ćwiczenia, musiał kuferek zabrać taki jaki do m ala­
rza przyniósł. Napchał do niego swą garderobę, coś 
toalety i bajda do Rzeszowa. Z dworca kolejowego 
rezerwistom  na wozie odwieziono kuferki do kasam i. 
Pułkownik sam wywoływał nazwiska pisane na ku­
ferkach, a rekruci odbierali je do własnych rąk. 
Dziwnem zdałp się mu, że jeden kuferek z nazwi­
skiem Kulesza z M arysieńki nikt nie odbierał. Na­
tom iast Balzamino Teroro a nasz Władysław Piskorz 
był bez kuferka.

— Jak  się nazywacie — pyta  pułkownik.
— Balzamino Terore, posłusznie melduję.
— To jest ciekawe. Tutaj mamy spis wszystkich 

rekrutów  ale waszego m iana tu  zupełnie brakuje.
— Posłusznie melduję, że się doprawdy nazy­

wam Piskorz...
— Jak  się człowiecze napraw dę nazyw acie? 

Teroro, czy P iskorz?
— Posłusznie mel...
— A nie należy się wam ten ku ferek?
— Tak, tak  jest to m ó j!
— H erdek namol, jak się człowiecze prawdziwie 

nazywacie. Na kuferku tam jest nazwisko Kulesza 
z M arysieńki. Któryście właściwie z tych trzech? 
Balzamino Teroro, czy W ładysław Piskorz czy Kule­
sza z M arysieńki?

Tutaj dopiero tenorzysta wspomniał sobie, że 
rekw izytor tea tru  na każdym przedmiocie pisał do 
jakiej sztuki potrzebny i w skutek tego nazwisko 
Kulesza dostało się na kuferek. W yświetlił to pułko­
wnikowi a ten się śmiał, aż się chwytał za brzuch.

— A tak, więc nazywacie się Piskorz, zaś wasze 
artystyczne nazwisko brzmi Teroro jako pseudonim, 
a tam to nazwisko na kuferku należy do amatora 
do sztuki „M arysieńka". Ale czy wy jesteście ar­
ty stą  ?

— Tenorzysta-śpiewak, panie pułkowniku melduję 
posłusznie.

Teraz kiedy już z wami mówię po urzędownie* 
m ożecie sobie to „posłusznie" zaniechać. Więc śpie- 
w ak, śpiewak... i pułkownik podał swą prawicę pro­
stem u rezerwiście na przywitanie.
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wało; flaszkę za flaszką otwierali do tego przezna- I 
czeni z białemi obrusami żołnierze.

— Znakomity wieczór, wspaniały... — chlu­
bił się generał dywizyjny ocierając siwe wąsisko. -  ; 
„Tylko wiecie panie .ppłkowniku, coś może tu bra- I 
kuje, do fazy wszelkich uciech..."

— Raczcie rozkazać, wasza Ekscelencjo, a jest- > 
li to w mej mocy.:.

— Ja  mam ogromnie rad śpiew. Śpiew jest 
moją słabością, do tego muszę się wam przyznać. 
Kiedy słyszę śpiew, serce zacznie się mi otwierać 
jak  kwiat młody na wiosnę, zdaję się być tak  lek -|| 
kim, że się mi zdaje, jakobym  miał skrzydła i... Nie, ; 
proszę was, nie wyśmiewajcie się ze mnie, ale... j

— Rozumiem zupełnie pociąg ten, wasza Eksce­
lencjo, tylko żę napraw dę nie wiem czy mamy takiego 
w naszym garnizonie...

— Rozumie się. Gdzież by też u nas wziął się 
taki śpiewak dobry. Zapomnijcie na moją zachciankę, 
panie pułkowniku...

— Ale pułkownik ostatnich słów już nie posłu­
chał. Przed jego wzrokiem duszy, wynurzyła się owa 
dawniejsza scena z tenorzystą o trzech nazwiskach. 
Przecież on powinien tu  jeszcze być. Ale jak on to 
się nazywa : K unisz? Kubisz? T em poro: Pabiniez?...

Dziwne. Ten człowiek ma trzy nazwiska a puł­
kownik nie może sobie wspomnieć ani jednego. Ale
cóż z tego. Przecież dziesięć śpiewaków niema w ka­
sam i ! Przywołał kiwnięciem ręki swego „pucera".

— Rozkaz, panie pułkow niku?
Biegnijcie do kasam i, powiedzcie służbowemu, 

aby tu  natychm iast posłał tego rezerwistę — śpie­
w aka z Krakowa... rozkazał pułkownik, a szeptem 
dodał: — „A gdyby przypadkowo nie miał munduru 
jak  się patrzy, tak  mu wypożyczyć z magazynu, 
nowy, czysty, dobrze skrojony, rozum iecie? Pan ge­
nerał ma prawdopodobnie lichy żołądek. Gdyby przy­
szedł ten, brudny, mogłoby się jeszcze źle zrobić.

I pucer udarł podkówkami aż szklanki zabrzę­
czały i pognał do kasam i jak rakieta. Dyżurny Si­
wek wyleciał od stołu i postawił się na baczność.

— Posłuchajcie feldfeblu, rozkazuje oberszt, że 
tu  mamy w pułku między rezerwistam i niejakiego 
śpiewaka z Krakowa. Więc m ają go trochę ogolić, 
aby z powodu niego, panom oficerom nie zrobiło się 
źle, a zaraz m ają go posłać do kasyna!

— Jezus, Marja, tylko jeśli jest ten  gołowąs 
w domu. Cóż on zaś też przeskrobuął, dla Chryste 
Pana. Czy on którego z tych cudzych panów dostoj­
ników nie pozdrow ił? Pewnie samego dywizyjnego, 
Chryste P an ie?  Ale jeśli on tu  tylko jest, oskrobnę 
go jako śledzia. Co ja się im namówię...

— Tylko się nie rozbeczcie a patrzajcie czem- 
ducha zegnać!

Nieszczęśliwy dyżurny Siwek wyleciał do sali.
— Jest tu niejaki infanterzysta śpiew ak?
Szedł do m iasta i gdzieś sobie daje do trąby.

Dostał dziś z domu pieniądze pocztą, dwadzieścia 
koron. Gdybym dostał na piwo, panie feldfebel, ja- 
bym szedł od jednej gospody do drugiej, aż bym go 
znalazł i przyprowadził tu ta j !

— Dobrze, dostaniesz na piwo. W stać a wziąść 
ze sobą jeszcze jednego, a pójdziecie beraitszaft, aż 
go znaleziecie.

II.
Było już po ćwiczeniach kiedy w kasynie puł­

kow nik urządził uroczystość na zakończenie m ane­
wrów, na cześć cudzych gości. Była to akadem ja 
wieczorna. Pułkowa kapela grała aż nogami podry-

III.
W kasynie była zabawa w pełnym  toku. Doszło 

już aż do czarnej kawy. Ku pułkowńikowi przybiegł 
nadporucznik i coś mu szeptem głosił.’

— W yborn ie! — śmiał się ten. Dziękuję pauie
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Pewien niemiecki szewc wykonał olbrzymi damsk1 
bucik 2 m etry 70 cm. długi, a 1 m etr 30 cm. wysoki.

nadporucżniku. — Poczem obróciwszy się do gene­
rała dywizyjnego rzekł:

— Sporządziłem dla waszej Ekselencji małą nie­
spodziankę... W asza Ekselencja wczoraj się"skarżył 
że w program ie nie było śpiewu...

— Pardon, nie uskarżałem  się, panie pułkowniku. 
Powiedziałem tylko, że piękny śpiew, jest dla mnie 
nadewszystko!

— Nuże, postarałem  się o to, aby wasza Ekse­
lencja była zadowolona. Jest w naszym pułku jeden 
rezerwista, dobry tenor, skąś od Krakowa. Każdej 
chwili tu powinien już być!

— Cieszę się na tego chłopca ! Bylebym się tylko 
nie rozbeczał.

Właśnie orkiestra zagrała kawałek z Halki kiedy 
pojawił się na sali wojak prosty, wysoki jak góra. 
Obok niego szedł feldfebel.

— Panie pułkowniku, ten śpiewak już tu jest.
Feldfebel pożyczył mu swój "rmundur, tylko

gwiazdki z niego odpasał. W magazynie dla tego 
wojaka wszystko było niezgrabne...

— Dobrze, dziękuję wam, panie nadporucżniku. 
Zaraz tam przyjdę...

— W asza Ekselencja pozwoli na chwileczkę... 
Ten śpiewak przyszedł.

—1 A, ten śpiewak. Ogromniem mu rad. Po­
wiedzcie mu żebym rad posłuchał to tenorowe solo 
z Lohengrina, aibo z Postjona z „Lonjumeau". — 
Rozkaz wasza Ekselencjo !...

Wojaczysko jak struna wyciągnięta stał nie­
śmiało u drzwi, rozglądając się tu i tam. Pułkownik 
podał mu dłoń.

— My się już widzieli, praw da? Wiecie poco 
was tu  w ołano? Jego Ekselencja, pan generał dy­
wizyjny, wyraził życzenie, posłuchać trochę pięknego 
śpiewu. Ufam, że to potraficie?

— Ja... ja... bardzo bym rad, panie oberszt, ale 
jam już długo nie śpiew aL. jąkał się nieszczęśliwy 
wojak.

— No, no, no. Nie bądźcie tak znów skromny. 
Rozumiem, że podczas tych manewrów cośkolwiek 
głos zardzewiał, ale musicie niezapomnieć, że życzy 
sobie tego jego Ekselencja... więc będziecie śpiewać?

— Kiedy rozkaz, to rozkaz!
— No, d latego! Napijcie się trochę wina, i idźcie 

na podjum. Jego Ekselencja zaraz by usłyszał coś 
z Lohengrina, albo z Postjona. Chodźcie, postaram  
się wam o akompanję skrzypcową.

Z początku generał obawiał się, żeby tylko nie 
odmówił ten: śpiewak, bo to ci śpiewacy różne mie­
wają zachcianki, ale kiedy widział, że wojak koł­
nierzyk pod szyją zapina a solista skrzypcowy już 
stroi|sw e skrzypce, uradował się niezmiernie.

— O dla Boga, co to je s t? !
Zamiast łagodne akordy tenoru słyszeć, odzywa 

się z gardła domniemanego tenorzysty, zabeczenie 
związene z czkawką, sam falceton i jakieś jęczenie. 
Generał zatkał sobie uszy palcami a za jego przy­
kładem inni. Pułkownik zrywa się ku podjum z wy­
ciągniętą p ięścią;

— Dość! dość! Cóż to ?  to ma być śpiew! Je- 
steście^wy chociaż śpiew ak?

— Melduję posłusznie panie oberszt. Śpiewak 
z Łobzowa jestem.

— Tak wam tylko na imię Śpiewak, ale nie je­
steście śpiewak.
r !  Posłusznie głoszę... że nie... Pokrywaczem da­
chów — jestem.

— Jezus, M arja! ja tego feldfebla zamknąć każę

aż zmądrzeje. Ja  chcę śpiewaka, to on mi pośle po- 
krywacza...

Koło stołu wszystko buchto śmiechem. Sam ge­
nerał dywizyjny parsknął śmiechem. Naraz jeden 
z obsługujących żołnierzy z białym ręcznikiem, na­
piął się przed pułkownikiem jak struna i głosił: 
„Gdyby pan pułkownik pozwolił... ja tą partę pos- 
tyljona doskonale znam, zaśpiewałbym ja zamiast 
tego...

— Potrafilibyście to?
— Dlaczego nie, panie pułkowniku, wszak już 

ją śpiewałem dużo razy...
— Wyście ?... czyście tenorzysta Balzamino Te- 

roro, właściwym mianem W ładysław Piskorz. Jej, 
jej, jej... Więc wyście ten prawdziwy śpiewak, które­
gośmy szukali. Tak, odłóżcie ten ręcznik a puście 
się do tego. Nowy Śpiewaku, weźcie wy tą szmatę 
i obsługujcie. Jezus, M arja ! jak sobie wspomnę na 
was ? i wasz g ło s! — I właściwy śpiewak zaśpiewał 
ładnie i melodyjnie nagrodzony oklaskami wszystkich 
oficerów. Teofil Stolarz.

B ucik  długi 2-70 m tr.

W itaj skow ronku!
Witaj skowronku kochany !
Z tych dalekich stron,
Niech pocieszy lud stroskany 
Twej piosenki ton.

Witaj, witaj ! ptaszku złoty 
Do tych naszych pól,
Wypędź z esrc naszych tęsknoty 
I żałobny ból.

Wyleć, wyleć ponad łany 
Skowroneczku mój!
Tam, gdzie rolnik spracowany 
Orze zagon swój.

Umilaj mu jego pracę 
Śpiewem piosnki swej,
Niech się cieszy a nie płacze 
W ciężkiej doli swej.

Het, ty, ptaszku Matki Boskiej,
Wróć już do nas, wróć,
Wyleć ponad nasze wioski 
I piosenki nuć.

Wyle ponad polskie niwy,
Ponad polski gród,
Niech ten kraj będzie szczęśliwy 
I ten polski lud. A n d rze j  D e j .
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JÓZEF MOKRZYCKI.

Złodziej, który nie ukradł
(P rzedruk  wzbroniony). Powieść. (Ciąg dalszy).

Zapakowano uwięzionych do wozu i ruszono 
prosto do kom isarjatu, gdzie kom isarz wybałuszył 
oczy ze zdziwienia, bowiem teraz si przekonał, że 
zamierzone uprowadzenie nie było zgoła urojeniem  
polskiego detektywa, lecz było rzeczywistością. Zwró­
cił się tedy do Podwiną wyrażając mu swoje uzna­
nie, lecz ten  nie słuchał pochwalnych słów starego 
pedanta, lecz poleciwszy zamknąć w celi uwięzio­
nych, zabrał dwu policjantów i pojechał do mieszka­
nia de Yalenzy, aby przeprowadzić tam szczegółową 
rewizję.

Rewizja dała wynik nadspodziewany. Mianowicie 
znaleziono ów kostjum, który  w garderobie teatra l­
nej brakow ał, jak również maskę oraz szminki 
których użył do uharakteryzow ania się sprawca za­
machu na W yrwalskiego. Miał więc Podwiń w ręku 
dowód rzeczowy winy de Valenzy, a zatem ponie­
waż rzekom y Sawicz jest właściwie W yrwiczem, 
przeto zażąda jego wydania i cała sprawa która go 
już zaczynała drażnić, zostanie za jednym zamachem 
załatwiona. Jego sława która w ostatnich czasach 
została mocno nadwerężona, rozprom ienieje na nowo, 
albowiem nietylko polskie jak naw et zagraniczne 
dzienniki rozniosą ją szeroko po świecie. Z zadowo­
loną wielce miną wnet po dokonaniu rewizji do ga­
binetu szefa policji medjolańskiej się zgłosił i pokazał 
mu trofea swego polowania.

Komisarz był poprostu zachwycony jakkolwiek 
trochę mu to nie dogadzało że nie jego policja doszła 
do tak wspaniałego wyniku śledztwa, jednakowoż nie 
dał tego poznać po sobie i ściskając rękę Podwiną — 
pytał:

— Jakimże to sposobem wpadłeś pan na trop 
tej szajki ?

— Całkiem poprostu — odrzekł Podwiń —- trzeba 
mieć trochę zmysłu — a przedewszystkiem  dobre 
ucho.

Przyprowadzono z celi aresztowanych i rozpo­
częło się badanie; de Valenza nie chciał się z po­
czątku przyznać do winy, lecz widząc że wszystko 
zostało podsłuchane, przyznał się do usiłowanego 
porwania prim adonny, lecz do zamachu na W yrwal­
skiego przyznać się nie chciał. Wówczas Podwiń po­
kazał mu zakwestionowane podczas rewizji przed­
mioty.

— Skąd miał pan to ubranie ? zapytał.
DeValenza zmieszał się okropnie nie spodziewając

się takiego obrotu sprawy, spuścił głowę i milczał.
— Radzę panu mówić praw dę — rzekł twardo 

Podwiń.
— Zabrałem z garderoby — odrzekł wreszcie.
— W jakim celu?
De Valenza spuścił głowę i nie odrzekł nic.
— W tym celu — rzekł Podwiń — aby doko­

nać m orderstwa i winę zrzucić na kolegę, który 
przed chwilką w podobnym przebraniu wyszedł na 
ulicę. Czy tak ?

— Jeśli pan wie — to poco mnie m orduje py­
t a n i a m i — odrzekł ponuro Hiszpan.

— Więc pan przyznaje się do tego?
— Tak jest- Istotnie ja dokonałem zamachu.
— W jakim celu pan to zrobił?
— W tym celu — odrzekł po chwili, by zdobyć

dla siebie prim adonnę którą kocham i bez niej żyć 
nie mogę. Już od dawniejszego czasu nosiłem się 
z tym zamiarem, lecz nie miałem do tego sposobno­
ści. W ostatnich czasach, gdy przybył do trupy  ten 
Sawicz i zaczął się również do niej umizgać, posta­
nowiłem usunąć ich obu. Sposobność do tego nada­
rzyła się w krytycznym  dniu gdy w nocy przysze­
dłem do teatru , zauważyłem Sawicza wychodzącego 
w swem przebraniu, a zatem wziąłem podobne prze­
branie i udałem  się za W yrwalskim który  poszedł 
z narzeczoną na przechadzkę. Sądziłem że gdy go 
zabiję, podejrzenie zwróci się przeciw Sawiczowi 
i jednym  zamachem pozbędę się obydwu. Jednak 
przy oddaniu strzału cyngiel mi się zaciął i strzał 
został chybiony. W obec tego obawiałem się, że z chwilą 
wyzdrowienia W yrwalskiego spraw a może przybrać 
niepom yślne tory, postanowiłem porwać primadonnę, 
ujść za granicę i prowadzić z nią życie samotne, 
ukryw szy się gdzieś głęboko w swoich rodzinnych 
Wogezach.

— Czy panu jest wiadomem, że Sawicz nie jest 
prawdziwym Sawiczem lecz kto inny kryje się pod 
tem  nazwiskiem ?

— Tak jest odrzekł. — Podsłuchałem jego roz­
mowę z W yrwalskim gdy mówił o przyjeździe za 
nim warszawskiego detektywa. Prawdziwe jednak 
jego nazwisko nie jest mi znane.

— Podwiń nie pytał więcej. Co potrzebował i co 
chciał wiedzieć to już miał. Usiadł przy biurku i ro­
bił sobie notatki.

— Teraz panowie się mogą zająć więźniami — 
rzekł zwracając się do komisarza. — Ja  zrobiłem już 
swoje. Teraz już mamy nam acalny dowód że Sawicz 
nie był m ordercą, a zatem powinien być natychmiast 
uwolniony. Ponieważ zaś jest on prawdziwym  W yr­
wiczem jak to świadczy zeznanie de Yalenzy, przeto 
pójdę poprosić prokuratora o jego wydanie w moje 
ręce.

— Gratuluję panu tak  pomyślnego wyniku — 
rzekł komisarz.

W tej chwili odezwał się dzwonek telefonu. 
Komisarz wziął za słuchawkę — a gdy ją odłożył — 
rzekł —  „Sawicz zbiegł z więzienia".

XVIII.
Wiadomość ta uderzyła w Podwiną jak piorun 

z jasnego nieba. W chwili gdy już miał w ręku  rze­
komego złoczyńcę — gdy prasa włoska, a za nią 
europejska miała ogłosić jego tryum f, k tóry  tym  ra­
zem miał być niewątpliwie prawdziwym, tak  nagle 
i nieoczekiwanie uderza w niego cios, zwierzyna 
okazuje się sprytniejszą od myśliwego i z rąk  mu się 
już wyrywa. Stał chwilę nieporuszony, blady jak 
widmo — i wściekłość nim ogarnęła. Tyle przecież 
poświęcił trudów nad uwolnieniem go od zarzutu 
m orderstwa, a ten gałgan mu teraz takiego figla 
spłatał.

— Co — jak — jak  to się stać m ogło? wyjąkał 
wreszcie.

— Przepiłował kratę  w więzieniu i zbiegł — 
odrzekł komisarz.

— Panie kom isarzu! zawołał Podwiń — proszę 
o kilku najtęższych wywiadowców, a muszę go do­
stać w swe ręce.

— Owszem ! odrzekł komisarz — niectTpan so­
bie wybierze.

Za chwilkę w całym Medjolanie wszczął się ruch. 
Telerony dzwoniły gorączkowo, wszystkie rogatki zo­
stały zamknięte, dworzec kolei obsadzony, tak  że ani
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mysz nie mogła wydostać się z miasta, a tymczasem 
po mieście krążyły patrole policyjne, kręcili sie tajni 
wywiadowcy i obława trw ała przez całe dopołudnie 
taka, jakiej Medjolair z pewnością od czasów Nerona 
jeszcze nie miał. Niestety wszystko okazało się bez- 
skuteęznem. Podwiń który  całą noc strawił na chwy­
taniu przestępców nie spał — nie jadł — takie 
uczuł zmęczenie, że zarządziwszy czujność na wszyst­
kich wyjściach z m iasta policji, sam postanowił udać 
się do hotelu, aby się posilić i spocząć przynajmniej 
parę godzin.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Drzewa i kwiaty miodo-pyłkodajne i ozdobne.

Z nastaniem  ciepła i wiosennej pory, drzewa 
i wogóle rośliny leśne, polne i ogrodowe budzą się 
ze snu zimowego, w yrastają z gałęzi drzew, bądź 
roślin i jedne wcześniej drugie później zakwitają, 
aby wydać nasienie.

Jakąż radość sprawia dziatwie i nam widok 
pierwszych wiosennych barwnych kw iatów ! Rośliny 
jako żywe, żyją, rozm nażają sie i według przyro­
dzonych praw  muszą umierać. Rośliny są towarzy- 
rzyszami życia i radości człowieka.

Każda roślina składa się z korzeni, łodygi, ga­
łęzi, liści, kwiatów i nasienia, w zależności od gatunku. 
Rośliny rosną w ziemi, a korzeniami przytwierdzone 
są do tejże i z ziemi czerpią swoje pożywienia dla 
budowy ciała, czyli sole m ineralne; z powietrza zaś 
węgiel. Nie mogłyby też żyć bez pożywienia, wody, 
światła, powietrza.

Między roślinami są też takie, których kwiaty 
wydzielają nek tar miodowy i pyłek kwiatowy dla 
pszczół. Kwiatami, dającemi miód i pyłek-kwiatowy, 
są między innerńi kwitnące w marcu : iwa, olszyna, 
dereń, leszczyna, szafran, podbiał; około kw ietnia: 
przylaszczka, fijołki, jasnota, sasanki, wierzby, klony, 
wiązy, osika, jawory, topole, porzeczki, agrest, brzo­
skwinie i m orele; w maj u:  wiśnie, śliwy, jabłonie, 
grusze, jarzębina, kasztany, kalina, kruszyna, łotacz 
czyli kaczeniec, poziomki, maliny, borówki, głóg po­
spolity i rz e p a k ; w czerw cu: esparcety, białe i czer­
wone koniczyny, melisa (rojownik), macierzanka, aka­
cja, białe pokrzywy, wyka, bób, jerzyna, dzwonki; 
w lipcu: lipa, chmiel,, kolendra, komonica, żywokost, 
przegorzan, bławat, miodunka, ogórecznik, grochy, 
maki, łubiny, gorczyca, g ry k a ; w sierpniu: fasole, 
wrzosy, śnieguiec, nostrzyk biały i żółty, osty, dzie­
wanna, rezeda, seradela i t. d.

Przez upraw ę ziół i roślin lekarskich i przem y­
słowych, możemy zwiększyć wydajność pasiek.

Większość roślin miododajnych jest roślinami 
pastewnemi, czyli gospodarskiemi, przemysłowemi 
i lekarskiemu Uprawiając te rośliny i hodując dużo 
drzew owocowych, dzikich, a także krzewów jago­
dowych i ozdobnych, możemy mieć podwójne ko­
rzyści. W szystkie drzewa i krzew y owocowe i jago­
dowe dają miód i pyłek kwiatowy.

W ażniejsze rośliny gospodarskie są : koniczyny 
biała i czerwona, koniczyna szwedzka, esparceta, 
lucerna, wyka, łubin, seradela, nostrzyk, przelot itp.; 
przem ysłowe: rzepak, gorczyca, chmiel, len, konopie, 
mak, słonecznik; lekarsk ie: fijołek, bratek, macie­
rzanka, bławat, kolendra, ślaz, ogórecznik, mi ta,

malina, kóńwalja, rezeda, szałwja,. płucnik, żywokost, 
róża, gorczyca czarna i inne. Tak jak obecnie w go­
spodarce nabiera dużego znaczenia sadownictwo, wa­
rzywnictwo i pszczelnictwo, tak w niedalekiej przy­
szłości duże znaczenie i dochodowość będzie miała 
upraw a i hodowla ziół lekarskich. Z roślin lekar­
skich dużo jest takich, które mogłyby być hodowane 
w ogródkach jako rośliny ozdobne to jest ogórecz­
nik, żmijowiec, melisa, pierwiosnek, szałwja, rezeda.

Roślinami trującem i s ą : bieluń, lulek, pokrzyk, 
naparstnica.
^ Kuchenne : koper, melisa, kolendra, ogórecznik, 
sałata, gorczyca, czarnucha, m ajeranek; farbiarskie: 
m acierzanka, galas; handlow e: ty toń, słonecznik, 
chmiel i mak.
[■' & Jest też grupa roślin ozdobnych. Człowiek, przy 
oddawaniu się hodowli roślin, a temsamem przez 
obcowanie z naturą  i pięknem przyrody uszlachetnia 
się, często w pięknie znajduje prawdę i duchowe za­
dowolenie. Tem pięknem są k w ia ty !

Jak to bywa przyjemnie dla oka i duszy, gdy 
spotykam y koło domów ogródki przepełnione naj­
rozmaitszym kwieciem, a domy w zieleni. Lecz nie­
stety u nas w braku zamiłowania jest to jeszcze 
osobliwością. Podczas gdy u innych narodów, jak 
naprzykład Anglików, Holendrów, a nawet Rumunów 
i Słowaków, każdy najuboższy robotnik, stara się 
mieć dom własny z ogródkiem kwiatowym.

Ażebyśmy niepozostali w tyle za innemi kultu- 
ralnemi narodami, gdzie jest zrozumienie dla ozdoby 
siedzib ludzkich i kraju i ażeby latem wieś Polska 
była spowita w zieleń i kwiaty, należy dążyć do tego 
przez sadzenie koło domostw drzew, krzewów i kwia­
tów. Najodpowiedniejszą porą jest wiosna. W tym 
celu należy wszelkie nieużytki ziemi koło domów 
zrównać, nawieść, zkopać i zasadzić drzewa, krzewy 
i założyć ogródki ozdobne. Praca i koszta będą nie­
wielkie.

W Europie istnieje tylko 420 rodzajów kwiatów. 
Z liczby tej tylko 10°/n to jest 420 rodzajów odzna­
czają się miłą wonią. Według ubarw ienia kwiaty te 
dzielą się następu jąco : białych 1194 z czego 187 
w onnych; żółtych 951 w tej liczbie wonnych 77; 
czerwonych 823 z czego 84 w onnych; niebieskich 
594 z czego 31 wonnych. Pozatem 330 rodzajów 
kwiatów jest o barwach nieokreślonych, a wśród nich 
280 o słabej woni i 302, które posiadają barw y przy­
jem ne dla oka, ale zapach mają nieprzyjem ny lub 
wprost sprawiający mdłości.

Istnieje też 400 gatunków podzwrotnikowych 
roślin owadożernych.

Przy doborze drzew i ozdobnych roślin kwiato­
wych, należy wybierać takie, które dają nektar mio­
dowy i pyłek kwiatowy i te tylko które wymagają 
mniej pielęgnacji i nie potrzebują dużo zachodu.

Takiemi są drzewa ozdobne: lipa, akacja, kasztan, 
klon i t. d.; krzew y: róże, bzy, jaśminy, świdzina, 
leszczyna, kruszyna, śnieguiec, dereń, kalina i inne; 
rośliny ozdobne jednoletnie: aster, goździk, lewkonja, 
maciejka, rezeda, nieśm iertelnik, nasturcja. Nasiona 
tych kwiatów rok rocznie sieje się do gruntu. Latem 
w czasie wzrostu rośliny, należy oczyszczać z chwa­
stów ; jesienią nasiona zbierać i przechowywać w su- 
chem miejscu. Dw uletnie: dzwonki, malwy, napar­
stnica, niezapominajka, mak wschodni, bratek (bratek 
jest narodowym polskim kwiatem), przegorzan'i inne; 
te po zasianiu w jednym roku zakwitają w następnym.

Bratki zasiane w lipcu na następną wiosnę już 
zakwitają.
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Kilkuletnie cebulkow e: narcyze, szafrany, kro­
kusy, hijacenty, tulipany, i niektóre lilje; kłącze: 
fijołki, konwalje, jaskry, floksy, orliki, piwonje, irysy, 
giergonje, kosaćce i niektóre lilje. Cebulki i kłącze 
wydają kw iaty przez kilka lat. Cebulki hijacentów, 
tulipanów, narcyzów i krokusów, po okwitnięciu 
trzeba wyjąć z gruntu, przechować w suchem miej­
scu, a w sierpniu znowu posadzić w grunt, na zimę 
przykryć nawozem.

Giergonje na zimę należy wyjąć z gruntu a.w io­
sną posadzić.

Do pielęgnacji w mieszkaniach najwięcej się na­
dają: pelargonje (odmian jest tysiące), gieranje, 
pierwiosnki, asparagusy, róże i kaktusy.

Cbcąc mieć kw iaty w m ieszkaniu zimą i wczesną 
wiosną należy około lipca zasiać do gruntu lub in­
spektu laków i lew konji; jesienią przesadzić je do 
doniczek, utrzym ać w miernej wilgoci, w cieplarni, 
lub w mieszkaniu na oknach, a zimą (styczeń-luty) 
zakwitną, Pędzenie w mieszkaniu hijacentów a zwłasz-

K R O N I K A .
G łó w n e  z a s a d y  o rd y n a c ji w y b o r c z e j .

Na dzisiejszem posiedzeniu grup konstytucyjnych 
Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem poseł 
Podoski przedstaw ił projekty ordynacyj wyborczych 
do Sejmu i Senatu, z których postanowienia najważ­
niejsze brzmią następu jąco :

Art. 1 projektowanej ordynacji wyborczej do 
Sejmu ustanawia liczbę posłów na 200.

Cały obszar państw a ma być podzielony na 100 
okręgów wyborczych, na każdy okręg przypadać 
będą dwa m andaty poselskie.

Listę kandydatów na posłów ustalać będzie 
w każdym okręgu „zgromadzenie okręgowe® pod 
przewodnictwem okręgowego kom isarza wyborczego.

Zgromadzenie okręgowe, według projektu, ma 
się sk ładać: a) z delegatów samorządu terytorjal- 
nego, w ybranych : przez rady  powiatowe po jednym 
delegacie na 25 tysięcy mieszkańców danego powiatu; 
przez rady gminne (po 2-ch delegatów na gminę); 
przez rady miejskie (po jednym  delegacie na 5.000 
mieszka ców );

b) z delegatów samorządu gospodarczego i orga- 
nizacyj zawodowych, w ybranych : przez Izbę prze­
mysłowo-handlową (po jednym  delegacie na 500 wy­
borców do Izby); przez Izbę rzemieślniczą (po jednym 
delegacie na 500 wyborców do Izby); przez Izbę rol­
niczą (po jednym  delegacie na 500 członków organi- 
zacyj rolniczych, uprawnionych do w ybierania radców 
do Izby); przez zarządy pracowniczych związków za­
wodowych, działających na obszarze okręgu conaj- 
mniej 3 lata przed zarządzeniem wyborów do Sejmu — 
po jednym delegacie na 500 członków tych związków.

Okręgowy komisarz wyborczy wchodzi w skład 
zgromadzenia.

Poza powyżej wymienionymi w okręgach liczą­
cych ponad 100 tysięcy ludności miejskiej, wchodzą 
w skład zgromadzenia ponadto delegaci samorządu 
zawodowego, w ybrani: przez Izbę lekarską (po 3-ch 
delegatów na okręg);

przez Izbę adwokacką (po 2-ch delegatów na 
okręg);

przez Izbę notarjalną (po jednym  delegacie na 
okręg). ■

W okręgach wreszcie, na których obszarze znaj-

cza tulipanów i narcyzów wymaga dużo zachodu, 
przeto mogą to czynić tylko amatorzy.

Takie kwiaty, jak dzwonki, fijołki, goździki, 
pierwiosnki, są to kwiaty rodzime polskie; spoty­
kane są jako dziko rosnące i jako uszlachetnione 
w ogrodach.

Dużo drzew i roślin ozdobnych jest pochodzenia 
zagranicznego, sprowadzone one tu zostały przez 
miłośników^ w przeciągu setek lat. Naprzykład wiśnia, 
śliwa, jabłoń, grusza, winorośl" i pigwa, a także groch, 
lucerna (i pszenica), pochodzą z krain Azji połud­
niowo-zachodniej. Morwa, brzoskwinia, soja, astry 
z Chin. Pelargonje i gieranje z krain podzwrotniko­
wych ; malwy i narcyze z południowej Europy, na­
sturcja z Persji, kaktusy z Meksyku i Brazylji. Sło­
necznik, dynie i pomidory — z M eksyku i Peru.

Zatem z wiosną przyozdabiajmy nasze siedziby 
i pomnażajmy paszę dla pszczół przez sadzenie drzew 
i krzewów i sianie roślin miododajnych. Niech Polska 
będzie krajem  kw iecianym ! Juljan  Piwowarski.

duje się szkoła akademicka, wchodzą do zgromadze­
nia delegaci szkół akademickich, w y b ran i:

przez senaty tych szkół (3 delegatów na szkolę 
wiełowydziałową a 1 delegat na szkołę 1-wydziałową).

Prawo zgłaszania kandydatów na posłów ma 
każdy uczestnik zgromadzenia okręgowego, na pod­
stawie zgłoszeń uczestników. Przewodniczący ustala 
wykaz zgłoszonych kandydatów. Jeżeli zgłoszone zo­
staną tylko 4 kandydatury, to wszyscy zgłoszeni zo­
stają wpisani na listę. Jeżeli zgłoszonych zostanie 
więcej niż 4-ch, to odbywa się głosowanie, w wyniku 
którego zostają wypisani na listę ci wszyscy, którzy 
uzyskali w głosowaniu conajmniej 1/4 oddanych 
głosów.

Po ustaleniu kandydatów na posłów zgromadze­
nie w podobny sposób ustala listy zastępców kandy­
datów na posłów, których będzie conajmniej 2-ch.

Każdy kandydat może kandydować tylko w jed­
nym okręgu Wyborczym.

W wyniku głosowania otrzym ują m andaty dwaj 
kandydaci, którzy otrzymali największe ilości głosów.

Głosowanie odbywa się w ten  sposób, że każdy 
wyborca otrzym a w lokalu urzędową kartę  do gło­
sowania i wydrukowaną listę kandydatów i na tej 
karcie oznaczy nazwiska dwóch kandydatów, na 
których pragnie oddać głos.

P r o j e k t  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  d o  s e n a t u .
Senat ma się składać z 96 senatorów, z których 

1/3 będzie powoływana przez P rezydenta Rzeczypo­
spolitej, a 2/3 przez wojewódzkie kolegja wyborcze, 
złożone z delegatów, wybranych przez obywateli po­
siadających prawo wybierania do senatu z tytułu 
zasługi osobistej lub zaufania do innych obywateli-

Kandydować można tylko w jeduem woje­
wództwie.

Każdy powiat dzieli się na obwody wyborcze, 
liczące w zasadzie po 60 wyborców do Senatu. Każdy 
obwód taki wybiera jednego dolegata do wojewódz­
kiego kolegjum wyborczego. W ybór delegatów od­
bywa się na dwa tygodnie przed dniem głosowania 
do Sejmu na zebraniach obwodowych.

Delegaei zbierają się na zebraniach w miastach 
wojewódzkich w następną niedzielę po dniu głoso­
wania do Sejmu.

Kolegjum wyborcze wyłania listę kandydatów 
poczem przeprowadza głosowanie w ten  sposób, że



każdy delegat ma prawo oddać głos. W woje­
wództwach wybierających 5 lub 6 senatorów na 4 
kandydatów; w województwach wybierających 4-ch 
senatotów na 3-ch kandydatów ; w województwach 
wybierających 3-ch senatorów  na 2-ch kandydatów, 
w województwach w ybierających 2-ch senatorów na
1-ego kandydata.

W ybranymi na senatorów zostają ci, którzy otrzy­
mają największe ilości głosów, nie mniej jednak niż 
1/3 głosów każdy. Po wyborze senatorów odbywa się 
w ten sam sposób wybór 2-ch zastępców senatorów.

Powyższy projekt ulegnie pewnym drobnym  tylko 
zmianom.

K oszta p r z e s ie d le n ia  b u rm istrzów  i  w ó jtó w .
Ministerstwo Spraw W ewnętrznych wyjaśniło'; że po­
wołanie tymczasowego przełożonego gminy, zamiesz­
kałego w chwili powołania w innej miejscowości, nie 
może być uważane za przeniesiesie w rozumieniu 
przepisów służbowych. Niema zatem żadnej podstawy 
prawnej do przyznania tym czasow em u przełożonemu 
gminy kosztów przeniesienia.

F ran cu sk i m in ister  sp ra w  zagran iczn ych  La- 
val w  W arszaw ie. Do W arszawy przybył w ubiegłą 
sobotę francuski m inister spraw zagranicznych, który 
odbył konferencję z polskim m inistrem  spraw zagra­
nicznych Beckiem. Wizyta francuskiego m inistra dała 
obu ministrom możność stwierdzenia, że wspólnym 
przedmiotem ich wysiłków jest utrzym anie pokoju 
i bezpieczeństwa europejskiego przez zorganizowanie 
szeroko pojętej współpracy międzynarodowej, dającej 
yszystkim możność współdziałania. Ministrowie Pol­
ski i Francji stwierdzili z zadowoleniem, że mogą od­
dać na usługi tej woli pokoju ścisłą solidarność, wy­
rażoną w przym ierzu polsko-francuskiem.

N ie lu d zcy  rod zice . Jan  i Helena Meusowie, 
rolnicy z Wołowic, byli małżeństwem niezgodnem. 
W grudniu ubiegłego roku Meusowa postanowiła 
opuścić dom męża. Zabrała ze sobą dwoje dzieci 
i udała się do swej matki do Pozowic, pozostawiając 
w domu męża bez opieki 5-letnią Cecylję, 4-letnią 
Michalinę i 3 letnią W iktorję. Mąż powróciwszy do 
domu odesłał pozostawione dzieci Meusowej do Po­
zowic. Ta jednak zwróciła je z powrotem mężowi, 
który nie przyjął ich. W spraw ę wdała się policja, 
która wygotowała przeciw obojgu rodzicom akt oskar­
żenia o porzucenie własnych dzieci i zaniedbanie 
opieki. — Sędzia Bartynowski skazał oboje rodziców, 
którzy nie chcieli się opiekować dziećmi na karę po 
8 miesięcy więzienia, zawieszając im wykonanie jej 
na lat 3.

W oźny są d o w y  o szu stem  i  d efraud an tem .
Przed trybunałem  sądu okręgowego w Tarnowie od­
była się rozprawa przeciwko Janowi Kapuście, oskar­
żonemu o to, że jako ,woźny sądowy i strażnik wię­
zienny w Radomyślu Wielkim dopuścił się całego 
szeregu rozmaitych nadużyć. Po przesłuchaniu kil­
kudziesięciu świadków, trybunał skazał Kapustę na 
1 rok więzienia bez zawieszenia i utratę praw na 
lat 3.

K om en d an t p o steru n k u  p o licy jn eg o  zab ity  
przez b a n d y tó w . W Przybyszówce w odległości 
4 km. od Rzeszowa bandyci zamordowali komendanta 
posterunku policji państwowej w Szwilczy Wojciecha 
Kucharskiego. Kucharskiego zawiadomiono w nocy
0 kradzieży z zaznaczeniem, że jacyś złodzieje ucie­
kli w stronę Rzeszowa. Kucharski wsiadł na rower
1 uzbrojony w karabin  oraz rewolwer udał się w po­

ścig za złodziejami. Przypuszczalnie, gdy Kucharski 
natknął się na bandytów, ci oddali do niego śmier­
telne strzały. Kucharski stoczył się z drogi do rowu, 
gdzie znalazł go we czwartek rano rolnik nazwiskiem 
Zdun. Zamordowany Kucharski leżał na wznak z k a ­
rabinem  przewieszonym przez ramię. W karabinie 
tkwiło pięć nabojów. Rewolwer zabitego leżał obok 
nogi, przyczem żadna kula nie była wystrzelona.

Ś w ięto k ra d ztw o  koto Ż yw ca. Onegdaj w ko­
ściele w Gilowicach koło Żywca popełnione zostało 
świętokradztwo. Złodzieje włamali się do kościoła 
i skradli z tabernakulum  2 puszki srebrne z komu­
nikantami, które znaleziono następnie ukryte pod 
dębem koło kościoła. Złodzieje po rozbiciu skarbonek 
zabrali znajdujące się w nieb pieniądze.

N iesły ch a n e  św ięto k ra d ztw o . W miejscowości 
Wielogłowy pod Nowym Sączem zdarzył się niesły­
chany wypadek świętokradztwa. W południe do pu­
stego w tym czasie kościoła wszedł jakiś osobnik, 
który po otwarciu kluczem, leżącym na ołtarzu, ta- 
bernaculum  wyjął srebrną puszkę z komunikantami 
i począł je jeść. W międzyczasie weszły do kościoła 
dzieci, którym  osobnik ów począł rozdawać komu­
nikanty. Kościelny, który nadszedł w międzyczasie, 
odebrał od owego osobnika puszkę z pozostałemi 
komunikantami. Świętokradcą okazał się niejaki An­
toni Szymański, zawodowy włóczęga z Łagiewnik, 
który, w czasie aresztowania począł udawać upo­
śledzonego na umyśle. Szymańskiego osadzono w wię­
zieniu w Nowym Sączu.

K rew n eg o  p rzyk u li ła ń cu ch em  w  ch lew ie . 
W Czarnym Dunajcu władze policyjne w ykryły wy­
padek zwyrodniałego znęcania się nad umysłowo 
chorym, St. Solarzem, którego rodzina przykuła łań­
cuchem w chlewie w ten sposób, ż e  chory mógł 
pozostawać jedynie w pozycji stojącej. Chorego w sta­
nie ogólnego wyczerpania powierzono opiece lekar­
skiej, zaś m atką i bratem  nieszczęliwego zajęła się 
prokuratura w Nowym Sączu.

D ar lw o w sk ie g o  s tu d en ta  d la  k ró la  ju g o s ło ­
w ia ń sk ieg o . Student 8-mej klasy gimnazjalnej A. 
Bieńkowski, syn znanego przemysłowca lwowskiego, 
skonstruował model samolotu myśliwskiego typu 
„Albatros 3“. wielkości 1/4 normalnego samolotu, 
który ofiarował królowi Piotrowi jugosłowiańskiemu, 
jako symbol zainteresowania się młodzieży polskiej 
Jugosławją. Konstrukcja tego modelu trw ała dwa 
lata. Jest on zbudowany z oryginalnych części. Po­
siada elektryczny motorek i oświetlenie. Konsul Ju- 
gosławji we Lwowie zawiadomił o powyższem m ar­
szałka dworu królewskiego w Belgradzie i postano­
wił przed wysłaniem tego modelu do Jugosławji, 
wystawić go od piątku 10 maja na wystawie jugo­
słowiańskiej we Lwowie.

11 rad n ych  w z ię ło  ła p ó w k i. Przed sądem 
okręgowym w Samborze na sesji wyjazdowej do 
Drohobycza toczył się senzacyjny proces o łapo­
wnictwo przeciw 13 oskarżonym, w tem  11 radnym  
gminy Modrycz, sekretarzowi tej gminy Janow i Ma­
gurze i pośrednikowi naftowem u Hermanowi Son- 
nelowi. Na ławie oskarżonych zasiedli: zastępca ną- 
czelnika gminy Modrycz J. Kocko oraz radni Samuel 
Tilleman, M. Wesełyj, St. Magur, W. Kocko, D Barna, 
M. Magur, Hryń Matwijciów, Seń Michać, E. Zeida 
i Wolf Scheinfeld oraz M agura i Sonnel. Wedle aktu 
oskarżenie firma naftowa „Ternafta®, mająca swą 
siedzibę w Austrji zabiegała o wydzierżawienie grun­
tów gminy Modrycz obok Drohobycza na pole naftowe 
dla celów eksploatacyjnych. Zabiegi te pozostawały
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bez skutku, ponieważ rada gminna w Modryczu była 
przeciwną wydzierżawieniu gruntów firmie „Ter- 
nafta“, uważając tego rodzaju umowę za niekorzy­
stną dla gminy. Dla łatwiejszego uzyskania przy­
chylności radnych, polecili przedstawiciele „Ternafty* 
szynkarzowi Samuelowi Tillemanowi, aby na ich ra ­
chunek wydawał dla członków rady napoje, zakąski
1 tytoń, a ponadto złożyli u kilku adwokatów dro- 
hobyckich większe sumy pieniężne celem podkupie­
nia członków rady. Obrana droga okazała się sku­
teczną. Rada gminy Modrycz zawarła umowę z firmą 
„Ternafta*. Cała sprawa byłaby ucichła, gdyby nie 
fakt, że jeden z przekupionych dowiedziawszy się, 
że inny radny dostał więcej od niego, doniósł 
o wszystkiem prokuraturze. Rozprawę odroczono 
celem powołania nowych świadków.

.ja 1 N ow y p o m y sł z ło d z ie jsk i w  B ie lsk u . Do kio­
sku tytoniowego H. Lezerkiewicz w> Bielsku przybył 
młodzieniec, który  zakupiwszy gazetę, stanął obok 
lady sklepowej i rozłożywszy gazetę, zaczął ją czy­
tać. W kilka chwil później wszedł do Sklepu drugi 
młodzieniec, i zakupiwszy 2 „Płaskie“, wyszedł. — 
W drzwiach wypadła mu flaszka spirytusu denatu­
rowanego, owinięta w gazetę, która rozbiła się. Mło­
dzieniec ten więc poprosił sprzedawczynię o miotłę, 
gdyż mógłby się ktoś zranić na szkle. W międzycza­
sie, skoro tylko oddaliła się od lady, młodzieniec, 
tak pilnie zajęty czytaniem gazety, skradł z szuflady 
książeczkę ze znaczkami, stemplami i wekslami, ogól­
nej wartości 70 złotych.

E pid em ja  pożarów  w  m iech o w sk iem . W osta­
tnich 2 dniach w różnych miejscowościach powiatu 
miechowskiego wybuchły groźne pożary, obracając 
w perzynę: w Radzienicach, gmina Łętkowice, 4 domy,
7 stodół i 11 innych zabudowań gospodarczych, w Słu- 
powie: 3 domy, 8 stodół i 4 stajnie, w Sułkowicach: 
dom, budynki gospodarskie, kilka sztuk bydła i dro­
biu, w Lelowicach dom mieszkalny i budynki gospo­
darcze. S traty  wynoszą ponad 50.000 złotych.

D w aj d y rek to rzy  sk a za n i za  fa łsz y w e  p ro ­
w a d ze n ie  k s ią g . W sądzie okręgowym w Kielcach 
jako odwoławczym zapadł wyrok w sprawie dwóch 
dyrektorów śląskich kolejek S-ka akc. w Katowicach 
Sommerowi i Beutlowi’ oskarżonym  o fałszywe pro­
wadzenie ksiąg handlowych i ukrócenie podatku do­
chodowego. Sąd zatwierdził zasadniczo wyrok pierw­
szej instancji, zmniejszając grzywnę Beutlerowi do
2 miljonów 160 tysięcy a Sommerowi do 432 tysięcy 
złotych. Zaznaczyć należy, że jeden z oskarżonych 
dyr. Beutler przed niedawnym czasem zmarł.

26 zagród  p a stw ą  pożaru . We wsi Świetlikowa 
Wola powiatu kozienickiego w Kieleckiem w zagro­
dzie Józefa Jaskólskiego wybuchł pożar, k tóry na­
stępnie przeniósł się na sąsiednie zabudowania go­
spodarskie i zniszczył 25 domów mieszkalnych, 41 
stodół, 46 obór i inne zabudowania. S traty  wynoszą 
około 100.000 złotych. Z kolei pożar przeniósł się na 
sąsiednią wieś Łukową Wolę, odległą o 350 metrów, 
gdzie spalił się 1 dom, 6 stodół i 9 obór. S traty  wy­
noszą około 15.000 zł. — We wsi Świetlikowa Wola 
pozostało bez dachu nad głową 160 osób, w Łuko­
wej Woli 8 osób. W akcji ratowniczej brało udział
8 straży pożarnych. Ogień powstał w skutek zapró­
szenia przez małe dzieci w domostwie Jaskólskiego.

S k azan y  p oraź p ięćd z ie s ią ty . Przed sądem 
grodzkim w Łodzi odpowiadał 51-letni Konrad Wie­
czorek, poprzednio już karany za różne przestępstw a 
na 25 lat więzienia. Wieczorek odpowiadał przed są­
dem 49 razy. Ostatnio Wieczorek zmienił „branżę*

a mianowicie przerzucił się na oszustwa i wyłudzał 
obligacje pożyczek państw ow ych, pod pretekstem 
zamiany lub podjęcia wygranych premji. Wieczorek 
w ten sposób wyłudził od kilku osób obligacje na 
różne sumy. W lipcu ubiegłego roku od Józefa Misz­
czaka przybyłego z Lasku, już w gmachu kasy skar­
bowej wyłudził obligacje pożyczki konwersyjnej na 
600 złotych. Odszukano go dopiero w lutym  roku 
bieżącego na skutek wszczętych poszukiwań. Wie­
czorek po raz 50 stanął przed sądem i skazany zo­
stał na 8 miesięcy więzienia.

T ru cieie łk i. Władze śledcze w Łodzi wpadły na 
trop niezwykłej zbrodni dokonanej przez Zuzannę 
Grzybczyńską na jej mężu Leonie. Grzybczyńska 
zatruwała swego męża system atycznie przez długi 
czas, aż-, wreszcie wyzionął on ducha. Pomagała jej 
w tem siostra zmarłego Katarzyna. Policja wszczęła 
dochodzenie. Obie Grzybczyńskie zostały aresztowane. 
Gdy Zuzannę wzięto w krzyżowy ogień pytań, ko­
bieta załamała się i przyznała do zbrodni. Okazało 
-się, że z wiedzą szwagierki przez czas dłuższy do­
sypywała mężowi do jedzenia truciznę. Z polecenia 
p rokuratora dokonano ekshumacji zwłok Grzybczyń- 
skiego celem stw ierdzenia otrucia, oraz rodzaju tru­
cizny.

P ro ces  o zn a lez io n e  40 .000  z ło ty ch . Przed 
warszawskim sądem okręgowym stanęli we wtorek 
właściciele nieruchomości przy ul. Krochmalnej, Gros- 
kopf i Sielberberg. Znaleźli oni w zakam arkach swojej 
posesji papiery wartościowe na sumę 40.000 złotych. 
Papiery te pochodziły z kradzieży, toteż właściciel 
ich, cukrownia Lublin-Garbów, z której kancelarji 
były skradzione, żądała od znalazców wydania ich. 
Znalazcy jednakże opierali się na prawie o rzeczach 
znalezionych na terenie do nich należącym, toteż 
cukrownia wystąpiła do sądu o zwrot. Papiery były 
skradzione przed 6 laty.

L ot prof. P iccard a  n ad  P o lsk ą . W ubiegły piątek 
o godzinie 10 m inut 10 prof. August Piccard doko­
nał z lotniska mokotowskiego w W arszawie wzlotu 
na balonie „Zurych* W raz z prof. Piccardem lecą 
inż. Filgenkamp, ppłk. Sielewicz, mjr. Mazurek, kpt. 
Hynek i kpt. Janusz. Balon poszybował przy kie­
runku wiatru południowo-wschodnim . Pojemność 
balonu wynosi 2.200 m. Napełniony on został zwy­
czajnym gazem świetlnym z gazowni miejskiej. Na 
lotnisko przybyło liczne grono oficerów lotniczych. 
Prof. Piccardowi wręczono wiązankę kwiatów. Próbny 
lot prof. Piccarda obliczony jest na około 2 godzin.

P ro siła  o... k a r ę  śm ierc i. Przed sądem grodz­
kim w Pszczynie na Śląsku odpowiadała niejaka 
Anna K. za kradzież drzew a z lasów. Na pytanie 
sędziego co pragnie powiedzieć w „ostatniem sło­
wie* — oskarżona prosiła o... karę  śmierci. — Ska­
zana ona została na 30 zł. grzyw ny i 7 dni aresztu

Ś w in ie  p ożarły  13.000 zł. Władze policyjne 
w Gdyni poszukują od pewnego czasu włamywacza 
Stolarczyka, który  dokonał włamania do domu tran s­
portowego Nadolny w Gdyni, przyczem łupem  wła- 

. mywacza padło 15.000 złotych gotówką. Policja otrzy­
mała informacje, że włamywacz przebyw a u pewnego 
gospodarza we wsi Oleśno w powiecie morskim. Sto­
larczyka nie zdołano ująć, natom iast przeprowadzono 
rewizję w zabudowaniach gospodarczych. Między 
irinemi zbadano chlew, gdzie zdumieni funkcjonarju- 
sze policji stwierdzili, że świnie tuczą się 100-złoto- 
wymi banknotami. Po usunięciu świń znaleziono 
jeszcze 2.000 złotych, podczas gdy 13.000 złotych po­
żarły świnię. Jak  tu  ustalono, włamywacz wkopał
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w chlewie 15.000 złotych, świnie pieniądze odkopały 
i urządziły sobie ucztę.

P rzem y t. 100 w agonów  ry b . W okresie lat 
1929 — 31 polskie władze celne w Gdańsku stw ier­
dziły, że wielka firma handlowa braci Dziedzic 
w Gdańsku dopuszcza się masowego przem ytu ryb 
sowieckich i niemieckich do Polski przez Gdańsk. 
Ryby przewożone były wagonowo w stanie świeżym 
i dostarczane do pewnych firm warszawskich i łódz­
kich. Ogólna liczba przewiezionych drogą nielegalną 
ryb wynosiła około 100 wagonów. iNiektóre trans­
porty zostały w drodze przejęte i skonfiskowane. 
Pozatem ujawniono również przem yt jabłek kanadyj­
skich do Polski,., Przeciw braciom Dziedzic sporzą­
dzono akt oskarżenia. Sprawa ich wpłynęła do w ar­
szawskiego Sądu Oki\ Ponieważ większość świadków 
zamieszkuje w Gdańsku i Gdyni, warszawski sąd po­
stanowił przekazać sprawę, sądowi okr. w Gdyni.

Z d e r z e n ie  d w u  p a r o w c ó w . W pobliżu Falstorbe 
na Bałtyku zderzył się parowiec szwedzki „Tyr" z pa­
rowcem fińskim „M erenneito". Ten ostatni został 
tak poważnie uszkodzony, ż e ' po czterech minutach 
zatonął. 14 ludzi jego załogi wzięto na pokład szwedz­
kiego parowca, który pomimo znacznych uszkodzeń, 
zdołał dopłynąć do portu w Małmoe.

C a łe  n ie m a l m ia s to  z n isz c z o n e  p o ż a r e m . 
W miejscowości Targu-Sulftza, w okręgu Botosani 
w Rumunji pożar zniszczył 160 domów i liczne ma­
gazyny zbożowe. Pożar wybuchł w ciągu nocy i na-

R Z E C Z Y  C IEK A W E.
2 7 .7 8 0  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  w  P o ls c e .

W całym kraju jest obecnie 27.780 szkół powszech­
nych, w których pobiera naukę 4.654.796 uczniów, 
w tem 2.390.493 chłopców i 2.264.303 dziewcząt. 
W szkołach tych wykłada 81.944 nauczycieli. Liczba 
szkół publicznych wynosi 26.365 i uczęszcza do nich 
4.514.75 uczniów, wykłada zaś 74.383 nauczycieli. Szkół 
prywatnych istnieje 1.421, pobiera w nich naukę 
140.045 uczniów i wykłada 7.561 nauczycieli. W War­
szawie są 374 szkoły powszechne, w województwie 
lwowskiem 2.509, w lubelskiem  2.284, w warszawskiem 
2.220, w kieleckiem 2.182, w wołyńskiem 1.888, w kra- 
kowskiem 1.827, w białostockiem 1.704, w pomor* 
skiem 1.378, w tarnopolskiem  1.347, w nowogródz- 
kiem 1.236, w poleskiem 1.150, w stanislawowskiem 
1.107, oraz w woj. Śląskiem 668 szkół. W m iastach 
jest ogółem 3:009 szkół powszechnych, do których 
uczęszcza 1.291.737 uczniów, h a  wsi — 24.777 szkół, 
w których pobiera naukę 3.373.059 uczniów.

N ierów ny. żywot zwierząt,
NajlkróiCeji ze zwierząt czwotnotnożnych żyje wiewiór­

ka, hu tylko 7 lat, siłoń 200 la t mużie żyć. Zając 8 lat, 
królik 9, owce i kioizy 10, 'lis 15, ko t 18, wół 20, wilk, 
niedźwiedź i jeleń 20, koń 30, lew 60 la t żyć mrożę. 2 

■ ptaków najdłużej! żyj.e papuga 120 lat, kura  10, kana­
rek 24, pław 25, jiaisitiąząb 40, gęś  50, łabędź 100, orzeł i 
kruk 100. Z ryb sizieaupalc i  karp  najdłużej żyją — 
pierwszy 200 lat, a  'dragi i50 lat.

N a jb o g a tsz y  p o e ta  n a  ś w ie c ie .
Tak się jakoś składa, że nieliczni tylko poeci po­

błogosławieni są dobrami doczesnemi. W yjątek pod 
tym względem stanowi Nizam Heyderabadu, który 
znany jest jako najbogatszy człowiek na świecie i po

skutek gwałtownego wiatru rozszerzył się z szaloną 
szybkością uniemożliwiającą akcję ratunkową. Straty 
wynoszą setki miljonów ieji. Miasto Sulitza uległo 
niemal doszczętnemu zniszczeniu.

6 c z ło n k ó w  je d n e j  ro d z in y  z a to n ę ło  w  D u ­
n a ju . Na Dunaju koło miejscowości Bachau w Austrji 
wywróciła się łódź, przyczem z 10 pasażerów 6-ciu 
zginęło w nurtach rzeki. Byli to wszyscy członkowie 
jednej rodziny. Jeden z uratowanych, 13-letni chło­
piec stracił w wypadku ojca, matkę, babkę i ciotkę. 
Policja aresztowała dwóch przewoźników, ponieważ 
pojemność łodzi pozwala tylko na zabranie 6 osób.

33  o f ic e r ó w  g r e c k ic h  sk a z a n y c h  n a  śm ierć . 
Sąd wojenny w Atenach skazał na karę śmierci 33 
oficerów m arynarki, którzy brali udział w ostatniem 
powstaniu. 31 z nich skazano zaocznie, ponieważ 
zbiegli zagranicę, 36 innych oficerów skazano na do­
żywotnie więzienie.

Z d e r z e n ie  p o c ią g ó w  n a  d a le k im  w sc h o d z ie .  
Na linji kolejowej Moskwa — W ładywostok w odle­
głości 200 kim. na wschód od Charbina zderzył się 
pociąg pospieszny z pociągiem towarowym. Pociąg 
towarowy został zdruzgotany. 4 osoby zostały za­
bite w katastrofie, a 21 odniosło rany.

Z k o p a ln i ja p o ń s k ie j  w y d o b y to  z w ło k i 61 
g ó r n ik ó w . Z kopalni węgla Sorachi na Hokkaido 
w Japonji, gdzie 6 maja nastąpił wybuch, wydobyto 
ciała 6 i górników z pośród 97 zasypanych. Prace nad 
wydobyciem pozostałych trw ają.

siada kopalnie żłota w Golkondzie. Nie przeszkodzi­
ło mu to ułożyć wiersz drukowany w 50 tysiącach 
egzemplarzy i rozdany darmo w całych Indjach „do­
póki zapas starczy“. Istnieje też wydanie luksusowe 
tego utworu, którego jeden egzemplarz oprawny 
w złoto wysadzane drogiemi kamieniami ma być wrę­
czony papieżowi.

Najdziwniejsze bowiem w tem wszystkiem jest 
to, że ów wiersz napisany przez księcia hinduskiego, 
nie mającego nic wspólnego z chrześcijaństwem, jest 
utworem  okolicznościowym, w którym  autor opiewa 
Boże Narodzenie, uznane za święto, podczas którego 
wszyscy chrześcijanie, poddani Nizana, mają prawo 
do odpoczynku.

Nizan H eyderabadu panuje nad krajem- liczącym 
14 miljonów ludności i rozporządza majątkiem oce­
nianym  na 2 i pół m iljarda złotych. Miał on się też 
wybrać w tym roku do Anglji dla wzięcia udziału 
w uroczystościach z okazji 25-ietniego jubileuszu pa­
nowania króla angielskiego.

I le  w a ż ą  p ir a m id y  ?

Wiele miejsca poświęcił sprawie piram id egipskich 
znany archeolog W. H. Boulton w dziele p. t. „W ie­
czność piram id i tragedja Pompei". Nieśmiertelne 
piramidy, wyraz bardzo starej tęsknoty do nieśm ier­
telności, przetrw ały dotychczas już 40 wieków. O ich 
powstaniu, o ich celach mnóstwo krąży legend. Fak­
tycznie jednak budowano piram idy tylko jako gro­
bowce dla najstarszych władców Egiptu.

W ielka Piram ida ma 451 stóp wysokości i 755 
stóp długości każdej strony podstawy. Platforma na 
jej szczycie ma 30 stóp kwadratowych powierzchni. 
Wagę piramidy obliczają achowcy na 6.8 miljona, 
tonn. Przez 20 lat pracowało przy jej budowie 300 
tysięcy ludzi, zużyto 85 miljonów stóp sześciennych 
budulca. Bloki kam ienne u podstawy piramidy mają



30 stóp długości i 5 stóp szerokości. W ażą około 50 
tonu każdy.

Wydobywano je w kamieniołomach Tura odle­
głych 9 mil od piram id po drugiej stronie Nilu. Je ­
żeli weźmiemy pod uwagę nikłe środki techniczne 
i łokomocyjne, znane w starożytności, możemy samo 
choćby przewożenie tych kamieni uznać za pracę 
gigantycznych rozmiarów.

Druga piram ida zajmuje dwa razy taką powierz­
chnię jak rzym skie Colosseum : ma 454 stopy wy­
sokości i waży 5 miljonów 309 tysięcy tonn. Przy­
puściwszy, że jeden człowiek może wyłamać tygo­
dniowo jedną tonnę w kamieniołomie, obliczymy, że 
jeden człowiek musiałby pracować 100 tysięcy lat 
nad wydobyciem kamienia zawartego w tej pirami­
dzie. 10 tysięcy robotników trzebaby, aby tę p ira ­
midę wybudować w ciągu 10 lat.

Najlżejsza piram ida waży tylko 700 tysięcy tonn. 
Razem wzięte ważą piramidy 12 miljonów 500 ty ­
sięcy tonn. Chcąc przewieźć taki ładunek koleją, 
trzebaby 1250 tysięcy wagonów, czyli około 25 ty ­
sięcy pociągów. Uszeregowany pas kamieni z trzech 
piramid, miałby zdaniem Boultona 32 tysiące mil 
długości i zdolny byłby opasać ziemię na równiku 
przeszło raz dookoła.

Genjalni byli budowniczowie starożytnego Egiptu. 
Po czterech tysiącach lat istnienia piramid na żadnej 
z nich nie znajdziesz ani szczeliny, ani rysy, czy 
jakięgokolwiek śladu osadzania się budowli.

P r a c a  z e g a r a  w  c ią g u  r o k u .
Słuchając bicia zegara, czy nawet tylko odgłosu 

jego chodu, napewno mało kto zastanawiał się i za­
stanawia nad tem, jaką pracę wykonuje zegar. A praca 
ta nie jest taka, o której nie warto byłoby mówić, 
nad którą nie wartoby się zastanowić.

Duży, bijący zegar, wybija godzinę co kw andrans 
raz, co półgodziny dwa razy, a co godzinę cztery

razy. Faogół więc w ciągu godziny zegar uderza 
dziesięć razy. W ciągu doby więc dwieście czterdzie­
ści razy. Pełnych godzin bije zegar pięćdziesiąt sześć 
na dobę, a więc razem  396 na dobę, czyli czterdzie­
ści cztery tysiące pięćset sześćdziesiąt na rok.

Jedno uderzenie zegara trw a dwie sekundy, więc 
na 44.560 uderzeń potrzeba 289.080 sekund. Wypada 
to ośmdziesiąt godzin ośmnaście minut, czyli trzy 
dni ośm godzin i ośmnaście minut. ,

W ielka wskazówka wieżowego zegara o średnicy 
półtora m etra musi przebywać w ciągu godziny drogę 
długości czterech i pół m etra. Obrotów wypada na 
rok 8.760. W ciągu roku przebędzie więc wskazówka 
takiego zegara 39 kilometrów i 420 metrów. Mała 
natom iast wskazówka przebywa swoją drogę 730 
razy na rok.

Z powyższych obliczeń widzimy, że praca wy­
konywana przez zegar jest nie byle jaka.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Br. January  W ilk w D : Z nadesłanego artykułu 

skorzystamy najprawdopodobniej z okazji odpustu w Kalwarji 
Zebrzydowskiej Zresztą po przeczytaniu zadecydujemy. Dzięku­
jemy za pamięć i polecamy się nadal. — „D ziew czę poety*  
w M.: Zamieścimy gdy tylko miejsce pozwoli. — Jan Pelczar 
w W. S.: Dziękujemy — zamieścimy. Przesyłamy wzajemne u- 
kłony i pozdrowienia: — K azim ierz B olączka w J.: Najlepiej 
Pan zrobi dla nas i dla siebie jak wstrzyma dalsze wypożycza­
nie „Roli" a skieruje chętnych czytania do nas, tymbardziej, jak 
sam Pan pisze, że są to ludzie, których stać ha to, aby mieli 
„Rolę® swoją a nie wyciągali ręki na pożyczanie. — Jó ze l Ba­
r a n  w G.: Tylko w gminie Panu „Rolę" zatrzymują i niech Pan 
zwróci uwagę posłańcowi, aby się o nią upomniał i Panu do­
ręczył, a jak nie pomoże to prosimy napisać nam.

Numera zalegle od Nowego Roku posiadamy jeszezt 
w zapasie i każdy na żądanie może je otrzymać dla ca­
łości rocznika.

Zagadki do nagrody.
1. R e b u sy .

(Ułożył Jan Liwosz. z K.). 
I.

Wspak trup koloru czerwienia, 
Prostych obawiaj s ię ;
Dwie ostatnie mało znaczne 
Jednak, Boże drogi,
Gdybym takich miał choć tysiąc 
Nie byłbym ubogi.

3. Kwadrat magiczny.

(Ułożył Józef Gackowski z S).

II.
Wprost z cegieł zrobiony, 
Nieraz bardzo duży, 
Wspak trunek, marynarze 
Pijają go w podróży.

Pora roku. 
Napój.
Ojciec inaczej. 

Ryba.

III.
Wprost jestem rzeką w Azji znaną, 
A wspak w biblji opisaną.

Litery w pierwszym rzędzie czytane po­
ziomo i pionowo dadzą jednakie znaczenie.

3. Szarady.
(Ułożył Jan Lihmsz z K.).

3. Bilet w izytowy.
OR, TABAKA

2. Z agadki.
(Ułożył Jan Liwosz ż K.).

I.
W trzech literach trzy znaczenia, 
Każde inne dla się:

Pierwszą z czwartą Bóg dał biednym 
Żydom na pustyni,
Trzecie z czwartą, ach! niejednym 
Smutny koniec czyni.
Drugą trzecią czwartą zwie się 
Równina nie góra 
Na całości w domu, w lesie 
Gram walca, mazura.

Z liter odgadnąć zawód tej osoby.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę obraz ko­
lorowy na kartonie przedstawiający Matk :■ 
Boską Bolesną.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 20 b. m. 
Znaczenie zagadek z Nr. 19 „Roli": 1. Logogryf: Mikołaj Ko­

pernik. 2 Szarady: I. Chrzanowska. II. Komety. JII. Czarniecki. 
3. Bilety wizytowe: I. Kapelmistrz. II. Kancelista. III Ko­
misarz

Dobre rozwiązanie w oznaczonym czas!e nadesłali pp.: 
chał Więcław z N., J. Gackowski z S., Zygmunt Kowalski z 
Józef Jędrzejczyk z R. W. i Janina Turska z K.

■

Mi-
M.,
" ł

Nagrody otrzymali pp.: Michał Więcław z N. i J  Gackow­
ski z S.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. W drukarni „Renoma" w Krakowie ul. Lenartowicza 6



G iełda  p łodów  rolniczych.

19'25
15-60- 
17-50
16-50- 
23-00-

Przenica 
Żyto 
Owies 
Jęczmień 
Fasola biała 
Groch zwyk. 3100 
Siano sfodk. 12-00 
Łubin żółty 9'25 
Konicz. pastewl4"00 
Ceny rozumieją się za

-15-80
-17-25
-16-75
■24-00
-33-00
-14-50

9-75

6-00—7-00
o-oo—o-oo

dnia 14 maja b. r.
19-50 Słoma długa 

Ziemniaki stoł.
Koniczyna na- 
sienn. czer. 140'00—150‘00 
Mąka żytnia 25 25— 25"50 
Mąka pszen. 34"00—36*00 
Otręby pszen. 9"50—10"00 
Otręby żytnie 9"75—10-00 

—16'00 Mąka czerw. 14.00—14"50 
towar średniej handl. jakości za 100 kg

R e k la m a c je  o nieotrzymane egzemplarze „Roli" 
pisze się nie w listach ale na zwykłych kartkach pa­
pieru tej wielkości co pocztówka. Nad adresem  trze­
ba napisać „Reklamacja gazetowa". Na odwrotnej 
stronie pisze się który num er nie nadszedł. Rekla­
mację taką nieopłaconą wrzuca się do skrzynki poczt.

Patefon prawie nowy z 10 
płytami bardzo ta­
nio zaraz do sprze­

dania. Wiadomość Kraków, Dębniki, ul. Zielna 7 m. 9.

B a n d a ź y s t a !
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z

młode, płodne, rasy  kaukazko-mingrelskiej sprzedaję 
i wysyłam w kolejności zamówień w sezonie 1935 r. 
po 10 zł. za sztukę, Juljan Piwowarski, Sad i pasiaka 

poczta Miechów (Mieleckie).______________

Gospodarze !
piipijtls nasze ta)
D a c h ó w k ą

Kraków, Mostowa L. 4.
Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 

bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 
Również pasy bez spręży nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooper-- ine ^P- Gzieci 
nowość niebywała bardzo eczna. Wykonuję 

pod gwaran
Praktyczne wyjaśnienia listowne. ( opowiedz znaczek).
Ostrzega sie przed Magierami niefa wymi, którzy na­

rażają na różne przykro , ci P"

Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzemakalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki asb es to w o- c e men t o w e przymocowuje się 
gwoździami i spinkam i do desek lub łat. 1 ma waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

na choroby 
nerek, pę­
cherza, wą-

F li r li i I ft wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy-
W 11 i  I  I I  w  szczeniu krwi, osłabieniu serca, w chorobach kobie­

cych i t. d. poleca b ro sz u ra  lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkami pocztowymi 50 gr. 

PusteEsiia św. J a n a  w  D ukli.

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
W  M i f  uL Zabłocie 37.

Książka Kucharska pod tytułem

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita de 
miodu, węzę sztucznę

e najgiąbaiem l kom órkam i pod gw oransją z ssystege 
fssezolaego wosku, kupuje  w»sk, przerabiam  n a  węzę i m -  
aiienlam na przybsry, oraz wBzeMri* inne prsybory polec®, 
najtaniej M ichał Popew (dawniej W  Ład. SSawar) Pierwsze 
Krakowska W ytwórnia Frzyberów  Pszeselniczych ora® Pra= 
sawnia Mechaniczno - Bleehsrafea - Euiawissn® - Balante* 
ryjna i Sobót Wodociągowych, Kraków, ul. ów.
I S. w podwórzu. W ykonuje wszelkie roboty w zaikres ki.®* 
•haratw a wchodzące, jak  krycie dachów, wież kojelołów 
i t, p. oraz uskutecznia, napraw y tychże tak  w miejscu jak 
i sj« prowincji. Cenniki w ysyłam  darmo. Otarły 1 porad* 

fachowa bezpłatnie. — Uwag® n® astrcs!

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczno 
eka zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw  dokuczliwych. 
Również zawiera ta  sarnia książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. De nabycia w A sta. „Roli",

Ważne dla Kół Młodzieży itp.
Zajmę się pracę spoleeznę: pogadanki, pokazy, refe­
ra ty  z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: Mirek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.

R e n m a t y s E m i E  f i  r « d » g r y  ?
Szarpiące, kłujące bóle w stawach i członkach, wykrzywienie rąk i nóg, drgawki, kłucie i kurcze w różnych częściach 
organizmu, a nawet osłabienie wzroku — oto przeważnie skutld cierpień reumatycznych i podagry, kt re należy usuną

inaczej choroba czyni coraz wi lesze postępy.
P o leca m y  uzdrawiającą, rozpuszczającą szczawiany pobudzającą przemianę 
materji K urację dom ow ą
Kuracja ta polega na stosowaniu kunsztownie zdobytego środka naturalne- ‘  ̂ t
go źródła leczniczego, które dobrotliwa matka-natura stworzyła dla cierpią- '

cej ludzkości. Napiszcie do mnie natychmiast, a otrzymacie ~  3 ^ '
zu p ełn ie  darm o i franco  

pouczającą broszurkę. Będziecie mogli się przekonać sami o pożytku i sku­
teczności polecanej kuracji.

PANNONIA APOTHEKE, RUDAPEST 72 . POŚTFACH 88. A bt. 357.



DICKELMAN lub SPRINGER: Kobieta lekami 
wg,, wtteltkiii, gmuby tom. w  otzJd. opr. zamdf 

DZIAKIEWICZ: Geodezja 'zamiast 8 zł. tylkc 
Można posiać na konto P. K. O. Nr. 411.175, 

wionę książki odeślę franko.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA Al 
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L.

U W *  Za bezcen!
re»lg*fei now e, które kosztu ją  w  k sięgarn i od 12 zl.. 

sprzedaję Jak dlngo zapas starczy  po 2 zl.
1). KOŹMIAN: Podróże i polityka 2 tomy.
2). ŁACIAK: W olny w ykład sk ładu  apostolskiego.
3). GIERUSZYŃSKI: Łowiectwo i zarys rybotostw a
4). BOBROWSKA: Dzieje stenografji.
5) WĄSIKIEWICZ: Słownik niem.-polsfci i polsko- 

n iem iecki
6). BYRON: Don Juan  2 tomy.
7). RZEWUSKI: Pam iętniki Soplicy.
8). MAURER: Niemcy cofają skazówki izegara.
9). POŁOMSKI: Ćwiczenia cielesne.

10). KLEIN: Gdańsk ilustrow any.
11). N ieustająca tajem nica, FARNOL.
12). FARNOL: W ielka przygoda.
13). ROŚCISZEWSKI: P isarz i doradca (Listownik). 

N astępujące książk i, które kosztu ją  od 6 zl.
sprzedaję tylko za 1 zl.

1). LULEK: Księgowość kupiecka.
2). BOY: Szopka Krakowska.
3). DZIAKIEWICZ: Żelazo - Beton.
4). DOLEŻAL-FOERSTER: W ychowanie młodzieży
5). SZELĄGOWSKI: H istorja nowożytna.
6). PRUCHNICKI: W iadomości o państwie.
7). CHOLEWO: Mosty kolejowe.
8). ŚWIDERSKA: Opowiadania dla młodzieży opr.
9). GRABSKI: W różba starodaw na z tabl.

10). ROŚCISZEWSKI: Tajem nicza prakt. kacerzy 
zach.

11). „U trw alanie zapasów spożywczych., przetwory 
owocowe, mleczne i mięsne konserwy.

12). STASIAK: Srebrny dzwon, (powieść).
13) HOFFMANOWA: Dziennik Franciszki K rasiń­

skiej. r- !
14). JAN KOCHANOWSKI w Czamolesiu.
15). POL: Pieśni Janusza.
16). KORZENIOWSKI: Spekulant.

Mogę jeszcze odstąpić jak długo zapas starczy  
n astępujące książk i:

BILZ: Nowe lecznictwo przyrodnicze w  ozdobnej opr. 
zam iast 70 zł1, ty lko iza 18 zł.

lub SPRINGER: Kobieta lekarką domo- 
opr. zam iast 50 zł. 
8 zł. tylko 3 zł.

a zam ó-

ANT.
L. 8.

1933
do nabycia w Administr. »Roli« po 6’8Q zl 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj. *

Bacznoftć Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
K ilo 7 z ło ty ch

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam  na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, ®L Sżeitópn&Ucai Nr ? 
w peówerau. Pracow nia napraw y m aszyn <io pisania

U w a g ą  n a  a d r e s .

Do nabycia w Administracji „Poli“:
„F L IM  PU LSU " 

kerfy da gry towarzyskiej s numaranii są na!
piękniejszą 1 najwdzięcaniejszą zabaw ą towarzyską  

40 kart z  poi#e«iepi'ean' w  futerale SI. 1.S1.

LISTOWNIK DLA EAEODBANYSS
podręcznik do pisania listów  miłosnych, oś wiał 

szynowych!, w spraw ach m ałżeńskich oraz pdęknyet 
wierszyków na  pocatówki. 'SJL 1.81.

ZBIOB POWINSZOWAĆ
m  imieniny, aaślsfelny, lo ż o  Narodzenie, Nowy l» k  
m m  zbiór Peezyj do Pam iętnika, zastosowany dk  
sfeieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 fitw®

ZŁ 1.25.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
sawiera: Pieśni i  Piosenki miłosne, Weselne, E m  
kowiaikJ, Ar je oper, Śpiewy I śpiewki ludowe, o mi' 

łcści 1 kochaniu itp. w objętości 128 str. ZŁ 1.38.

SKRZYPCE
sk o ry g o w a n e  do u ży tk u  szk o ln e g o  I k o n c er to w e

z najlepszych fabryk
Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo, staranna.
z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:

Pracownia RnstrunrcmftAw Mû yczô *8®

JO ZEFA  Z A JA C A
. K : ■ ? » £ £ w a l c  SBB.I.piętro*

a


